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Antoni Jank iew icz .

Ooliaral i książka.
Ta spraw a '  w a r t a  jest  za c h o d u ,  a 

w ła śc iw iu  w y m a g a  b a r d z o  wie lk iego  
zac h o d u

S t w i e r d ź  wszy n a d e r  przykrą  p r aw dą ,  
że wieś  n ie  czyta,  t r z e b a  rozwiązać  dw a  
p r o b le m y  kole jn e :  j ak  m a  wieś czy ta ć  
a p o t e m  d o p i e r o  co m a  czytać .  Nie  
od wrotn ie .  Bo  w walce  d y sk u sy jn e j ,  
jaka rozgorza ła  na  t e m a t  u s ta w y  biblo- 
t eczne i ,  raczej  uw zg lę d n ia  się p r o b l e m  
drugi ,  j a k o  p o b o c z n y  t r a k t u j ą c  p i e r w ­
szy.

B y łe m  w p e w n e j  wsi, n i eba rd zo  
odległej  od  n a s z e g o  pow ia tu  a ba rd zo  
ubo żuchn e j  i nie s t a n o w ią c e j  w y ją tk u  
w zb io r o w y m  po ję c iu  o wsi dzis iejszej .  
Mia łem ze s o b ą  cukie rk i ,  więc  rozda-  
row a łe m  je m ię d z y  dzieci i m ię dz y  
s tarszych.  Dzieciaki ,  jak to  dzieciaki ,  
rzuciły się na  s łod yc ze  i s m a k o w i c i e  
je ssały,  ś l iniąc się z u k o n t e n t o w a n i e m .  
Starsi  po łyka l i  je ł a k o m ie  i ł apczywie .  
J e s t e m  pewn y,  że nie  zdążyli  n a w e t  
rozeznać  s m a k u  tych  s ł o d y c z y — popr o-  
stu n ie  umie l i  jeść cuki erków .

P o m y ś la łe m :  czy ła k o m s t w o ?  I o d ­
p o w ie d z ia łe m  s a m  sobie:  to  głód,  p o ­
dobny t e m u ,  j a k i e m u  p o d le g a j ą  dzieci  
syte, a j e d n a k  g ł o d n e  s m a k o ł y k ó w ,  
t ak ie  d z i e c k o  s trac i ap e ty t ,  z m iz e rn ie -  
je, ieżeli n ie dać  m u  u p r a g n i o n e g o  c ia s t ­
ka jczy czeko lad ki .

Oczywiśc ie  g łodu  c ias tka  czy c z e k o ­
ladki  n ie  m o ż n a  u t o ż s a m i a ć  z g ło d e m  
książki .  Sz czegó ln ie  na wsi. f i le p r z e ­
sądzać  nie na leży,  czy na s tu  mies z-  
ke ńców  wsi nie zna jdz ie  się ki lku g ł o d ­
nych książki,  k tórzy rzucą się na  k a żdy  
druk,  i p o c h ł o n ą  go w ca łośc i ,  j ak  owi 
starsi wieśn iacy ,  którzy bez n a m y s łu  
połknę l iby i t ruc iznę ,  byle ta była s łodką .  
To boda j  w całości  p r z e s ą d z a  k o n i e c z ­
ność po w o ła n ia  do życia b ib l jo tek  w ie j ­
skich i ob jęc ia  ich s iec ią  całej  wsi p o l ­
skiej,  a le  j e d n o c z e ś n i e  n a s u w a  p yt an i e ,  
czy wieś  po ls ka  u m i e  czy t ac  i czy jes t  
do tej akcji  na leżyc ie  p r z y g o t o w a n ą ?

W Rosji sowieckie j  t ę  n iezwykle  
ważną  akc ję  o ś w ie c a n ia  wsi ro zpo czę to  
znac zni e  w cześn ie j  i b a r d z o  m e t o d y c z  
nie: c h ło p a  n a u c z o n o  na jp ie rw  s ł u ch ać  
c z y t a n e k  a p o t e m  d o p i e r o  d a n o  m u  
książkę  do  ręki, by czy ta ł  s a m .  T a m  
każda g r o m a d a  mi a ła  i m a  s w e g o  s p e ­
c ja lnego  lek tora ,  k tóry  czyta g ło śn o  i 
przy każde j  s p o s o b n o ś c i  rzeczy p o u ­
cza jące  i d la  us t ro ju  so w ie ck ie g o  c e ­
lowe. Dziś już S o w i e t y  p o s i ada ją  b a r ­
dzo b o g a t ą ,  acz nie b e z i n t e r e s o w n ą  
politycznie,  l i t e ra tur ę  l u d o w ą  a na  c z e ­
le b i b l j o te k a rs tw a  w ie js k ie g o  stoi  pan i  
Krupskaja.

U n a s  s p r a w ę  b ib l jo t ekar s tw a  w ie j ­
skiego us i łu je  się,  w s z la c h e tn y c h  z r e ­
sztą z a m ie r z en ia c h ,  uc ie l eśn ić  od razu  
i z r o z m a c h e m  do  roz m ia ró w  d ra p a c z a  
chmur,  ro zp o czy n a ją c  b u d o w l ę  od  o s t a t ­
niego p ię tra .  S tą d  zachod zi  o b a w a ,  
by ks iążka ,  w t ł o c z o n a  p o d  wie jsk ie  
s t rzechy,  n ie  okaza ła  s ię  cu k ie rk i em ,  
k tórego  w i e ś  jeść  nie u m ie .

Oczywiśc ie  m y ś l ę  o tych  kilku na  
stu, którzy o d c z u w a j ą  głód książki.  
Pozostal i  p o p r o s t u ,  m o ż n a  to p r z e w i ­
dzieć,  c zy ta ć  n ie  b ę d ą  wcale ,  t a k  jak  
n ie jedzą  m a s ł a ,  m l e k a  i jaj,  c h o ć  je 
Pr odukują ,  j ak  wo lą  grosz  z a s u p ł a n y  
w p o ń c z o c h ę  i przv p u s t y m  ż o łą dk u ,  
jak o b y w a j ą  s ię  bez m y d ł a  i naf ty ,  
Przesypiając godz iny  m r o k u  i w i e c z o ­
rów. O w s z e m ,  b ę d z ie  ich m o ż n a  z m u ­
sić, by uiszczali  g r oszow e  o pł a ty  na 
rzecz b ib l jo te k  w ie j s k i ch— pła cą  tyle,  
zap łacą  i t ę  d a n in ę .  B ę d ą  p o m s t o w a ć ,  
złorzeczyć,  a le  zap łacą .

W zą lędy  f in a so w e  nię spara l iżu ją

Ś. p. Zofp Kadenacowa.
Zgon siostry P. Marsiafto Piłsudskiego.

WARSZAWA P Marsza lka  do tk ną ł  
bolesny cios. Umar ła  na juk ochań sza  j e ­
go s ios tra,  ś. p. Zofja Kadenacowa.

Zm ar ła  w chwili zgonu liczyła 69 lat  
i pozos tawi ła  7 dzieci .  J e d e n  z synów 
je s t  d y rek to rem  Pa ńs tw ow eg o  Bariku 
Rolnego.  Była wdowa po lekarzu  i p r a ­
wie przez  ca łe  swoje  życie mie szka ła  w 
Wilnie.  Za każdym swoim pobytem w 
tern mie śc ie  P. Marszałek s ta le  o d w ie ­
d za ł  swą  ukochaną  s ios t r ę  i na jego to 
p ro śb ę  przewieziono  K ad en ac o w ą  do 
Warszawy,  gdy zachorowała  poważnie .

P.  Marsza lek  n iemal  codz iennie  o d ­
wiedza ł  swą siostrę.

Ś. p. K ade na cow a  po bl isko m ie s ię cz  
nym pobycie w Warszawie  zm ar ł a  na 
uremję .

Zwłoki m ają  być p rzew iez ione  do 
Wilna i t a m  pochowane.

Z bliskiego ro d z e ń s t w a  p. Marsza łka  
pozosta ją  przy życiu już tylko rodzeni  
jego brac ia b. min is t e r  J a n  Pi łsudski ,  
w ic ep rezes  Banku Polsk iego oraz  Kazi­
mierz  w Warszawie  i Adam w Wilnie.

Projekt budżetu na 1935-36.
Dochody—2 mfljardy zł., wydatki —2.170 milj. zł.

WARSZAWA. Przedłożony przez  
Rząd  pre l iminarz budże towy na rok 
1935-35 wyszedł  z komisj i  budże towej  
S e j m u  w formie  nieco zmienione j ,  P r e ­
l iminarz  rządowy usta li ł  doc hody global  
ne na  1.983 743 700 zł., wydatk i  za ś  na 
2.132 861 600 zł Z a te m  przewidz iany 
przez Rzad deficyt  wyrażał  s ię  sumą 
149 117.900 zł.

Uchwalony  w dn 31 stycznia przez 
k o m is ję  projekt  b u dże tu  usta la  dochody 
na 2 003.106 700 zl., wydatki  zaś  na 
2.170.941.160 zł., p rzewiduje  z a t e m  nad  
wyżkę wydatków na 167.834,460.

Różnica  między dochoda mi ,  usta lone

mi w pre l im inarzu  rządowym,  a uś t a lo '  
nem i  przez  komis ję  b u d ż e to w ą  wynos1 
35.158 000 zł., różnica  wydatków zaś  
53 874 560 zł. W ten  sposób  wskutek  
zwiększenia  dochodów o 55 158 000 zł., 
a wydatków o 53 874 560 zł powsta je  
różnica  w wysokości  18,716 560  zł. Zwię 
kszenie  przypuszczalnego  de f icy tu  p o w ­
s ta ło  s tąd,  że komisja skreś li ł a projekto 
waną dan inę  szkolną,  p rel iminowaną  w 
wysokości  18 milj. zł., która mia ła  zas i ­
lić fundusz szkolny,  a n a to m ia s t  z w i ę k ­
szyła o tę  kwotę  wydatki  ad min is t racy j ­
ne  Ministerstwa  W. R. i O. P.

Szajka oszustów w erbow ała
w ieśniaków  na kresach do kolonij francuskich w Afryce.

WARSZAWA. Banda  oszus tów  gr a su ­
je na  Kresach  Wschodnich,  w e rbują c  
wieśniaków na em igrac ję  i wyłudza jąc  
przy tej  okazji  opła ty ty tu łe m  „wpiso­
w e g o ” .

Do bandy na leża ło  k i lkunastu osobni  
ków, którzy nawiedzal i  chaty wiejskie,  
p roponując  emigra c j ę  do... kolonij f ran 
cusk ich  w Afryce. Oszuści  przynosili  ze 
sobą  plony i mapy,  pos ługując  s ię  przy- 
t e m  fałszywymi doku men tam i .  W ieśn i a ­
kom opowiadano  cuda  o warunkach ,  j a ­
kie oczekują  ich w kolonji f rancuskiej .  
Z iemie ,  według  opowiadań  oszustów,

u s t aw y  b ib l j o teczne j  na p e w n o :  ani  rząd,  
ani  m ia s t a  n ie  uchy lą  s ię  przed  c i ę ż a ­
r e m  u t r z y m a n i a  b ib l jo tek .  Nie z b rakni e
i ch ę tn y ch  w ydaw ców ,  k tórzy dz iś  nie 
d r u k u j ą  ty lko  dla tego,  że ks iążka  
„n ie  idzie",  n ie  z b rakn ie  i a u to r ó w ,  
k tórzy  przy okaz ji  w yc ze rp ią  n a k ła d y  
sw ych ks iążek ,  k tór ych  zbyć nie  z d o ­
łali na c i a s n y m  rynku  czyte ln ic twa .

Nie o to  j e d n a k  chodzi ,  by po w oł ać  
je szcze  j e d n ą  u r z ę d o w ą  Ins ty tuc ję ,  by 
w y d a w c y  znaleźl i  w yg o d n y  rynek  zbytu ,  
a a u to rz y  wyc zerpa l i  n a k ła d y  swych 
k s i ąż ek  Nie  ta p rzecież idea  p r z y ­
św ieca ła  t w ó r c o m  u s ta w y b ib l joteczne j .

Chodzi  o  to, by wieś  zaczęła  czy tać ,  
by poczuła  głód książki  i nau czył a  się 
głód  ten  zaspaka jać ,  by  ks iążka ,  j a k ą  
d a m y  w i e ś n ia k o m  do  ręki n ie  oka za ła  
się s ł o d k ą  t ruc izną

Czy m a m y  polską  l i t e r a tu rę  l u d o ­
wą?  Czy z n ę k a n y  k ryzys em  i nędz ą  
z n i e g o  w y p ły w a ją c ą  w ie śn ia k  zada  
s o b ie  t rud  p rz y m u s z e n ia  się d o  wys ił ­
ku czy ta n ia  książki  i k ied y  ma  tę  k s i ą ż ­
kę  c zy ta ć?  Czy w z imie ,  gdy  p rze sy pi a  
w ięks zość  doby ,  osz częd za ją c  na  o ś w ie ­
t len iu,  czy w lecie,  gdy  zn o jn y  t r u d  
wali  go u sch ył ku  dni a  na  pos ła n ie ?

R o z m a w i a ł e m  z w ie ś n i a k a m i  na ten  
t e m a t .  W ca le  n ie  są  z ach w y cen i  t y m  
p r o j e k t e m ,  t r a k tu ją  go jako  n o w ą  u d r ę ­
kę  i n o w y  ciężar .

wieśniakom daje  się darmo ,  a urodza j e  
są tak wielkie,  że już po t r ze ch  zb io­
rach  można  s ię  wzbogacić!

Zachęc iwszy  w ten  spo só b  wieśn ia  
ków, oszuści  wyłudzali  os ta tn ie  grosze.  
W ten s po só b  os zukano  wielu wie śn ia ­
ków w województwie  nowogrodzkiem,  
wi leńsk iem i po lesk iem.

Władze  ś le dcze  wpadły na t rop  cz łon  
ków bandy.  Na cze łe  ba ndy s t a ł  niejaki  
Bazyli Laszko,  k tórego  wraz  z innymi  
wspóln ikami a resz tow ano i osadzon o w 
więzieniu.

„Gdzie  na m,  p ani e ,  czy tanki  w g ł o ­
wie ?  Człowiekowi  m y ś l e ć  s ię  n a w e t  
n ie  chce ,  a jak g ę b ę  o twiera ,  to  tylko  
ż e b y  ża łoś ć  z s i eb i e  wyrzuc ić ,  co w n ę ­
t r ze  rozp ie ra " .

D o b r z e  s ię  s ta ło ,  że ks i ążka  J a l u  
Kurka:  „Grypa  sza le je  w N a p r a w ie "  
u zyska ła  t e g o r o c z n n ą  n a g r o d ę  m ło dych  
f lk a d e m j i  L i te r a tu ry .  Dzięki  niej  s p o ­
łe czeń s tw o  p r z y to m n ie  wczuło  s ię  w 
rzeczywistość  wsi polskiej .  T a k  jest: 
do  N a p r a w y  t r z e b a  iść z ks iążką ,  a le  
nie  z s a m ą  tylko ks iążką .  T rzeba  n a j ­
p ie rw u t o r o w a ć  tej  ks i ążce  d r o g ę  do  
z n ę k a n y c h  u m y s ł ó w  wie jsk ich  Bo  w 
dzisiej szych w a r u n k a c h  w ie śn ia k  książki ,  
c ho ćby  naj lepsze j ,  czy ta ć  nie będz ie .  
Racze j  dla o d e r w a n i a  s ię  od  t rosk,  
c h ę t n i e b y  po s ł ucha ł ,  g d y b y  m u  ją kto 
czy tać  zechc iał  w i e c z o r a m i  i n ie  przy 
jego  świet le .  Ale. na  miły Bóg,  n ie  o b a r ­
c za jm y tą  fu n k c ją  nauc zyc ie l i  wiejskich!  
i bez  te go  są  już przec iążeni .

Sp ra w a  w y m a g a  ba rd zo  wie lk iego  
z a c h o d u  i z a c h o d u  t e g o  jest  wa r t a ,  
fl le nie m o ż n a  b ibl jo tek wie j sk ich  wt ł a ­
czać w r a m y  ins tytucj i  u r zędowej ,  ze 
s z t a b e m  u rz ędn ik ów  i r o z b u d o w a n y m  
n a d m i e r n i e  a p a r a t e m  b iu r o k r a t y c z n y m .  
Nie  m o ż n a  również  na  półki  ty ch  b i ­
b ljo tek  ła d o w a ć  wszys tk  ch ks ią żek  p i ­
sa n y c h  po p o l sk u  i lojalnie.

L i t e r a tu r ę  w ie j ską  t r zeba  two rz yć .

Rząd w eźm ie  u d z ia łw  pogrzeb ie  
śp. B. L im anow skiego .!  i■?

WARSZAWA. J a k  s ię  dowiadujemy,  
w pogrzeb ie  ś. p. Boles ława Li manow ­
skiego w eźm ie  udz ia ł  p r ezes  Rady Mini­
s t rów prof,  Leon  Kozłowski wraz z r z ą ­
dem.

P r e m j e r  Kozłowski  wys tosował  d e p e ­
szę  kon dolencyjną  do rodz iny śp. Bo le­
s ława Limanowskiego.

Z am ia s t  wieńca  na t r u m n ę  śp. B ol e ­
s ła wa  Limanowskiego rząd  Rząd  pos ta ­
nowi ł złożyć 5 ,000  zł. na ro b o tn ic z e  T o ­
warzys two przy jac ió ł  dz ieci ,  k tóiern 
zmar ły  szczególn ie  s ię  opiekował .

P o lsk a  nie w eźm ie  udziału 
w_ C h a llen g ed  1926.

PARYŻ. Na  od bywa jącym s ię  w Pa 
ryżu pos ie dzen iu l Mi ędzynar rdowej  F e d e ­
racji  Lotniczej ,  ob radu jące j  ned  sp raw ą  
organizac ji  Chal lengu  lo tn iczego w r o ­
ku 1936, de le ga t  Aerok lubu  R z e c z y p o ­
spol i tej  majo r  C hr am ie c  z łożył  o ś w i a d ­
czenie ,  iż Polska  n ie  weźmi e  udz ia łu  w 
Turn ie ju  Lotn iczym w roku  1936, D e c y ­
zją Polsk i  n i e  brania  udz ia łu  w n a s t ę p ­
nym Chal lenge 'u  w wywiadz ie  prasowym 
uzasadn ia  prezes  zar ządu  g łównego L.
0  P .P .  gen.  Berbecki .

— Mamy zwycięsk ie  modele ,  m am y 
wiele pro to typów ale nie m a m y ’typów roz  
powszechni onych  n a p r a w d ę  —  p o w ie ­
dz iał  gen.  Berbecki .  Mamy zwycięs twa  
e l i ta rne ,  ale nie m a m y  szerokie j  p ł a s z ­
czyzny rozwojowej lotn ic twa .

W wielkiej grze m ię d zy n a ro d o w e j  o 
p ry m a t  poważnym p a r t n e r e m  na d ł u ż ­
szą  m e t ę  jes t  tylko ten,  który oprócz  
asów ma  także  k om pl e t  innych kar t .  
Najb l iższem za d a n ie m  n a s z e m  jes t  b u ­
dow a szerokich  f u n d a m e n tó w  zdrowego
1 t rwałego  rozwoju polskiego lo tnic twa 
organizowanie zas tępów lo tn iczych  w ca 
łe- Po ls ce  i z ao p a t r zen ie  ich w apara ty  
i lotniska.

Wicher strącił samolot 
wojskowy.

Pilot i obserwator zginęli.
LUBLIN. —  Wczora j  na polach ko 

lonji  Be łżyce,  6 k i lomet rów od  Krasne-  
gos tawu podczas  si lnej  z aw ie ruchy  śn ie ­
żnej  spad ł  s a m o lo t  wojskowy.

Apara t  uległ  k o m p l e t n e m u  s t r z a s k a ­
niu.  P o d  gr uz am i  s a m o l o t u  zna lez iono  
s t rasz l iwie  oka leczone  zwłoki  p o d p o ­
rucznika  Z ygm unt a  P iekarsk iego ,  o b s e r ­
wa tora  O pół k i lo met ra  od s t r z a s k a n e ­
go sa m o lo tu  leżał  bez życia z m a s a k r o ­
wany pilot,  s ie r żan t  S ta n is ła w  Z>eliński, 
który wyskoczył  ze s p a d o c h r o n e m ,  p r a ­
w dop o d o b n ie  jednak  zby t  późno i przy 
u p a d k u  z ła m a ł  ob i e  nogi

S p a d o c h r o n  wlókł  n ieszczęś l iwego  
pi lo ta na dłuższe j  p rzes t rz en i .

Trzech więźniów
spłonęło żywcem

LUBLIN. W S to czku  pow. łukowskim 
w ybu chł  w ar e sz c ie  pożar  wskutek  za 
pa len ia  się s łomy od n i edopał ka  p a p ie ­
rosa  jednego  z więźniów. Z a n im  zauw a­
żono pożar  i us łys zano  krzyki zn a jd u ­
jących  się w sali  t r z e c h  więźniów,  u r z ą ­
dzenie  a r e sz tu  sp ło nę ło  dos zczę tn i e .  W 
pło m ie n ia ch  śm ie rć  znaleźl i  dwaj  w ię ź ­
niowie 21 le tn i  Ja n  P a s t u sz e  i 33 letni  
F ra nc is zek  Pasik.  Trzec i  więz ień  22 le t ­
ni Władys ław  Nicią zm ar ł  zaraz  p o p r z e  
wiezien iu go do szpi ta la .

Winę  za ten,  s t ra szny  wyp ade k  pono­
si dozorca  a r esz tu  Kaczor ,  pe łn iący  rów 
n oc ześn ie  funkcję  woźnego magis ta tu.  
W chwili ,  gdy w zam kn ię ty m  na klucz 
a re szc i e  wy buch ł  pożar,  Kaczor  zna jd o ­
wał  s ię  na przeds ta wie niu  w te a t r z e  ma 
jąc klucz przy sobie.
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Drogi des Zakopanego 
zasapane śniegiem  

na wysokości 2 metrów.
KRAKÓ rV. Spowodu trwających od 

kilku dni zamieci  śnieżnych, droga z 
Krakowa do Zakopanego, poczynając od 
Chabówki przez Obidową zasypana jest 
śniegiem na wysokości 2 metrów,  tak, 
że dojazd do Zakopanego szosą w c ią­
gu około 3 dni będzie bardzo ut rud ­
niony.

Sytuacja przedstawia się podobnie 
na odcinkach Nowy Targ — Zakopane,  
Nowy Targ — Czarny Dunajec,  Nowy 
Targ — Czorsztyn.

Nad oczyszczeniem zasypanych śn ie ­
giem dróg pracują pługi śnieżne i ko­
lumny robocze.

Komunikacja kolejowa odbywa się 
zupełnie normalnie

WARSZAWA (Tel. wł.) Plenarne p o ­
siedzenie Sejmu rozpoczęło się dziś o 
godz. 10. Po załatwieniu formalności 
wstępnych zabrał  głos referent  general ­
ny pos. Miedziński, który referuje w 
chwili obecnej  projekt ustawy skarbowej 
z preliminarzem budżetowym na rok 
1935-36.

Po referacie odbędzie się pierwsze 
czytanie projektów ustaw: o poborze re 
fcruta w 1935 r ; w sprawie ratyfikacji 
konwencji międzynarodowej o przewo-

Krwawa w ilka z szafką 
b a n d y c k ą .

WŁOCŁAWEK. Nocy ubiegłej do za ­
grody Ignacego Urbańskiego wtargnęło 
przez okna trzech bandytów, którzy po 
s teroryzowaniu domowników, poczęli łu 
pić mieszkanie.  Jednemu z członków 
rodziny Urbańskiego udało się niespo- 
s trzeżenie uciec i wszcząć alarm. Ban­
dyci rzucili się do ucieczki

Policja rozpoczęła za nimi natych­
miastowy pościg. W okolicy posterunku 
policji doszło do gwałtownej strzelaniny 
podczas której jeden z bandytów, n ie ja­
ki Jasiński,  został  ciężko ranny. Dwu 
pozostałych uczestników napadu, Józefa 
Jelonka i Józefa Kalińskiego, ujęto i o- 
sadzono w areszcie.  Jasiński walczy ze 
śmiercią w szpitalu.

PARYŻ Mimo zakazu władz organi­
zacje lewicowe w kilku mias tach f ran­
cuskich urządziły w ubiegłą niedzielę 
jako rocznicę krwawych rozruchów luto 
wych, demonst rac je uliczne, które jed­
nak zostały w większej części zlikwido­
wane przez policję.

Do poważniejszych zaburzeń doszło 
jedynie w Lille, gdzie członkowie lewi­
cowej organizacji kombatantów zwartym

pochodem maszerowali  przez ulice mia 
sta,  śpiewając międzynarodówkę. Ponie­
waż demonstranci  nie usłuchali wezwa­
nia policji do rozejścia się, policja zrnu 
szona była do użycia broni. Wywiązała 
się walka uliczna, w wyniku której 10 
demonst rantów odniosło poważne rany. 
Dopiero po zmobilizowaniu dalszych od 
działów policyjnych udało się przywró­
cić spokój.

Straszliwa epidemja dżumy v  Afryce połudn.
LONDYN. W północnych częściach 

południowo afrykańskiego wolnego pań­
stwa Oranje rozszerza się gwałtownie 
epidemja dżumy.

Dotychczas wskutek choroby zmarło 
30 osób, w tera pięciu Europejczyków. 
Liczba chorych wynosi kilkaset. Choroba 
szerzy spustoszenie wśród dzieci szkol­
nych.

Szczury, które roznoszą zarazki dżu

my, padają tysiącami, zatruwając powie 
trze. Władze wysłały do okolic nawie­
dzonych przez epidemję specjalne kolum 
ny sanitarne,  które przedewszystkiem 
przy pomocy gazów podjęły walkę ze 
szczurami.

Walka ta jest  o tyle utrudniona,  że 
z bardzo dalekich okolic napływają m a­
sy szczurów, zwabione wielkiemi urodzą 
jams zbóż.
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Włoska zapomoga dla Albanji.
RZYM. —  Rząd włoski w dowód 

przyjaźni udzielił  rządowi albańskiemu 
zapomogi finansowej w wysokości 3-ch 
miljonów franków złotych. Zapomoga ta 
przeznaczona jest na  pokrycie zaległych 
deficytów, które wykazywały nadzwy­
czajne budżety Albanji.

dy. Spaliła się cała drewniana część 
schroniska,  a ocalał  jedynie kamienny 
parter.  — Szkoda jes t olbrzymia.

Schronisko „Klementyna” należy do 
najstarszych schronisk w Beskidach 
Śląskich*. Wybudowane ono zostało w 
r. 1867.

n
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Pożar schroniska na Klimczoku
BIELSKO. — Na Klimczoku pod

Samobójstwo okrętu.
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Bielskiem spaliło się w nocy schroni­
sko „Klementyna”, należące do Beski- 
denvereinu w Bielsku.

W schronisku spało krytycznej nocy 
20 narciarzy Niemców. Niektórzy nar­
ciarze wśród burzy śnieżnej uciekali w 
bieliźnie, ratując życie. Akcja ratunkowa 
była utrudniona,  ponieważ zabrakło wo-

PARYŻ. Podczas ćwiczeń torpedow­
ca francuskiego „Urranga"  zdarzył się 
niezwykły wypadek. Wskutek fałszywego 
nastawienia s teru torpedy, pocisk za to­
czył wielkie koło i trafił w kadłub „Ur- 
ranga“ w głębokości jednego metra po­
niżej poziomu wody. Załoga natychmiast  
zamknęła hermestyczne komorę i torpe­
dowiec o własnej sile dopłynął do Bre- 
stu ze sterczącą w kadłubie torpedą.

FELJET0N.
Tajemnicze cesarstwo 

tiróia Królów.
Po niedawnych  incyden tach  abisyń- 

sko-włoskich,  państewko,  to, położone w 
węzłowym punkcie  śc ierania się in te­
resów władców Afryki, a więc prz e­
dewszystkiem Wielkiej Brytanji ,  Francji 
i Włoch— znowu s tało się modne ,  ft że 
tem a tu  do in teresujących rozmyślań nie 
zabraknie  tu ze względu za równo  na 
historję tego cesars twa,  i s tniejącego już 
przeszło 6000 lat, jak i na egzotyczne 
tło n iemniej  egzotycznych ludzi i o by ­
czajów, warto więc p rzypo mnieć  sobie,  
albo dowiedzieć  się, czem jest  ftbisynja 
i jakie pos iada możliwości rozwoju. S a ­
mo spojrzenie na m a p ę  wschodniej  ftf- 
ryki wystarcza,  aby ocenić  n iekorzy­
s tne  ze s t anowiska  kul turalno-gospo-  
darczego,  korzystne  nat om ias t  z p u n k ­
tu widzenia obrony— położenie pańs twa 
Etjopów.

Od Morza Czerwonego i Cieśniny 
f tdeńskiej  oraz Zatoki ftrabskiej  o d ­
dzielone jes t bowiem pas em  Erytrei 
włoskiej,  Somal i Francuskiego,  Angiel ­
skiego i Włoskiego,  po zachodzie i pół­
nocnej  s tronie jako je d y n eg o  sąsiada,  
mając  rozległe dzierżawy brytyjskie,  S u ­
dan,  G ga ndę  i Kenię.

Kraj zaś jest górzysty, ta ra sowaty  i 
łatwy do obrony, n i edos tępny dla c u ­
dzoziemca,  który chciałby się tu w e ­
drzeć  bez woli panów.

Przypomnieć  j ednak  należy, że dzi­
siejsza ftbisynja,  inaczej Etjopja,  ze 
swemi 907 tys. km.  kw. (blisko 3 razy 
więcej niż Polska) oraz około 12 miljo- 
nami  ludności  (Polska  34 mil.) —  jes t 
niczem wobec rozległego s tanu pos ia­

dania  abisyńskich cesarzy z okresu,  
k tóry dla Europy był jeszcze „epok ą 
bibl ijną”.

J a k  przypuszczają uczeni,  f tbisynja 
musiała s ięgać dal eko  wgłąb a r ab sk ie ­
go lądu i obej m ow ać  znaczną część 
Afryki.

Niedawno  pilot francuski  Cornigli- 
on-Mo!inier w towarzystwie znanego 
pisarza Andre  Mairaux, twórcy dzieła 
p. t. „Dola cz łowiecza”, poczynił,  jak 
przypuszcza,  ważne odkrycie ruin s tol i ­
cy królowej Saby na  półwyspie ar ab ­
skim

Była to p rawdop od ob ni e  zwierzchnicz 
ka także  Etjopji i da leka  prababka dzi­
siejszego neg usa  negesti ,  czyli króla 
królów, Haile Selassie,  d aw nego  Rasa 
Taffari.

Owa legend arna  królowa Saby, Mek- 
keda,  miała złożyć wizytę Salomonowi  
i urodzić mu syna Menel ika I, założy­
ciela do dziś panującej  dynas-tji. Umarł  
on w r. 930 przed Chrystusem,  został  
pochowany w żydowskiej świątyni  w 
swej stolicy ftxoum.

Flistorja ftbisynji to skompl ikowany  
splot  ustawicznych wojen,  rewolucyj 
pałacowych,  buntów,  a szczególnie  u- 
tarczek pomiędzy władzą centra lną  
cesarza,  która do dziś nie jest  mocna,  
a poszczególnymi  ks iążętami-wojewoda 
mi noszącymi  tytuł Rasów. W od leg ­
łej s tarożytności  duży wpływ wywarła 
kul tura  egipska na duch ow e oblicze 
ftbisyńczyków tak że nawet  uczony 
egiptolog Marie tte nazywa Et jopję „cór­
ką Egiptu. Łączyło się to z zawładni ę­
c iem dużej połaci Egiptu przez f tb isyń­
czyków, którzy się nawet  wywodzą od 
założyciela eqipskiego mias ta Meroe,  
źródła i kolebki  kul tu Ożyrysa i B o­
gini Izys.

Chrys tjanizm dotarł  do  górzystego

serca  Afryki dosyć szybko,  bo w IV w., 
wkrótce iednak  musiał  na pewien czas 
ustąpić miejsca m ahom et an izm ow i ,  aby 
powrócić w w. X. jako reiigja do tąd  
panująca .

Oczywiście chrys tjanizm ten różni 
się obrzędowością od rozwiniętych form 
zachodniego katol icyzmu,  wszelako u- 
znaje p rymat  papieża  i stanowi  jeden  
z wielu obrządków,  t. zw. etjopsko- 
koptyjski.

Przez długie wieki ftbisyńczycy nie 
stykali się z Europejczykami ,  zaledwie 
od czasu do czasu zawitał  jakiś z a k o n ­
nik lub kupiec  włoski dla pozyskiwa­
nia dusz i kl ientów

Dopiero na przełomie XV i XVI w. 
pojawili się Portugalczycy,  którzy n a ­
wet  odd-aii pewne usługi ftbisynji,  po- 
magając  jej w walce z wodzami  Maho­
metan,  w szczególnie z groźnym Maho- 
m e d e m  G ara dem  (Mańkutem),  niszczą­
cym bezli tośnie kra iny niewiernych.  
Interesująco zawiązała się nić s t o s u n ­
ków między ftbisynją i Francją,  jej t łem 
było wysłanie misji francuskiej  lekar­
skiej pod przewodnic twem doktora Pon- 
ce ta do Ejtopji w celu leczenia chor e­
go cesarza J a ssu  I: wynikiem szczęś­
liwej kuracji było wysłanie a m b a s a d o ­
ra na dwór Ludwika XIV.

Wielce interesującą  postać w dzie­
jach ftbisynji już prawie współczesnej  
stanowi  cesarz Teodoros  II, wyniesiony 
na tron po dwuchse t le tn im okres ie  za­
mieszania  i upadku.  Władca ten byl 
bard-zo rzutki, u t rzymywał s tosunki  z 
Napoleonam III, carem Aleksandrem II, 
a królową Wiktorję prosił nawet  o rę­
kę po śmierci  ks ięcia małżonka Alber­
ta.  Niedługo j ed nak t rwała Sie lanka z 
flnglją; naraził  się jej bowiem spowodu 
błahego incydentu  i spowodował  w y ­
słanie karnej  ekspedycji  angielskiej  do

Nr. 3G.

Dzisiejsze plenarne posiedź. Sejmy
zie towarów kolejami żelaznemi; w spra 
wie ratyfikacji konwencji międzynarodo­
wej o przewozie osób i bagażft kolejami 
żelaznemi oraz w sprawie ratyfikacji 
światowej konwencji pocztowej i poro­
zumień światowego związku pocztowego.

Obrady budżetowe Sejmu t rwać b ę ­
dą do 14 bm. i po 8 godzin dziennie.

Równocześnie odbywać się będą po­
s iedzenia senackiej komisji skarbowo- 
budżetowej.

demonstracja organizaetfj ławicowych we Francji,

Zeszycie serca .
MOSKWA. — Chirurg sowiecki A- 

bramow dokonał  śmiałej  operacji  serca 
pewnego robotnika rannego nożem.

Ranny w serce  robotnik znajdował 
się w agonji. Dokonano operacji  serca, 
przyczem rana zadana nożam, mająca 
kilka centymetrów średnicy została z a ­
szyta. Natychmias t  po operacji serca do 
konano transfuzji krwi. Robotnik po go­
dzinie odzyskał przytomność i po kil­
kudniowej kuracji niebezpieczeństwo za 
grażające jego życiu minęło.

Proporcje londyńskie — 
podstawą rokowań.

LONDYN. Agencja Reutera ogłasza 
wywiad swego korespondenta berlińskie­
go z rzecznikiem rządu Rzeszy, który 
upoważniony został  do oświadczenia,  że 
rząd Rzeszy uważać będzie propozycje 
londyńskie za pos tawę do przyszłych 
rokowań z mocarstwami.

Niemcy nigdy nie odrzucą katego­
rycznie żadnych propozycyj, niemniej 
jednak wszystkie problemy, zawarte w 
oczekiwanych propozycjach będą pod­
dane skrupulatnej analizie.

Koniec zatargu
chińsko-japońskiego.

PEKIN. — Ogłoszony komunikat  u- 
rzędowy stwierdza,  iż incydenty w Cza 
har wywołane były szeregiem nieporo­
zumień. Wojska japońskie będą wyco­
fane na dawną linję obronną na zachód 
od prowincji Dżehol. Armja chińska zo ­
bowiązuje się nie przekraczać linji mię­
dzy Czi Tuszentse  a Tung Sza-tse na 
wschód od wielkiego muru Ogłoszony 
komunikat  likwiduje cały incydent.
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ftbisynji,  ktoraby go niewątpl iwie z m u ­
siła do,kapi tulacj i,  gdyby zawczasu nie 
popełni ł  samobójs twa,  chcąc  uniknąć  
hańby.

Lepiej powiodło się jego nas tępcy,  
J anow i  VI, który zaczął europeizować 
swe pańs two  w czasie,  gdy mocars twa  
kolonjalne os iadały na brzegach Morza 
Czerwonego  i f tdenu.

Za rządów nas tępne go cesarza,  Me­
nel ika II, Włochy pokusiły się o zd o ­
bycie ftbisynji,  ale w 1896 r. ponieśli 
zdecydowaną kieskę.  Może dlatego t e ­
raz przypuszczają zdwojony atak. fl jest 
o co walczyć, bo ziemia abisyńska p ro­
dukuje  zboże,  kawę, miód,  wosk, daje 
paszę licznym s tadom bydła, a w swem 
wnętrzu  kryje n ieo dg adniona  jeszcze w 
dużej mierze,  t a j em ne  skarby.  Francja 
eksp loatu je  złoto, platynę ,  jest  tu też 
węgiel,  miedź,  ołów, siarka.

Możliwości produkcyjne  prawie nie­
ograniczone!  Dlatego państwa przed 
wojną  usi łowały wyzyskać  zamieszki 
w e w nę t rz ne  po śmierci  Menelika i w 
okres ie panowania  ambi tnej  wdowy ce- 
saszowej  Taitu.

Najwięcej  może  skorzystała Francja,  
k tóra  posiada jedyną w kraju linję ko ­
lejową, długości około 800 km. z ftddis 
f tbbeba ,  stolicy, do  portu Dżibutti ,  o- 
raz zarząd t ranspor tów,  ceł i uzbrojenia 
nowoc zesnego Etjopji.

f tnglja zarezerwowała dla siebie fi­
nanse ,  Włochy obsługą pocztow®-tele- 
graficzno radjową, po rozmowach  zaś 
rzymskich Laval-Mussolini  otrzymały 
także  udział  w kolei francuskiej .  W ten 
sposób najstarsze,  i stniejące cesarstwo 
świata  jes t tym s am y m  kąskiem,  k tó­
ryby w cichości du ch a  pragnął  zagar­
nąć  wyłącznie dla siebie każdy ze „szla­
ch e tn y c h ” op iekunów.

Jerzy Nyka.
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A ta k  5 tysięcy  su d en tó w  
na „bazboźników" m eksykańskich.

MEKSYK, S tudenci katolicy w licz­
bie przeszło pięciu tysięcy zaatakow ali 
lokal organizacji bezbożniczej,  znanej 
pod nazw ą „czerw onych koszuI“ . Z na j­
dujący się w lokalu cz łonkow ie o rg a ­
nizacji stawili a taku jącym  zacięty  opór'. 
Bójka trwała około dw uch godzin, w 
rezultacie k ilkanaście  osób  zostało ra n ­
nych. Po długich wysiłkach udało  się 
policji rozpędzić s tu d en tó w , przyczem  
aresztow ano dw udziestu  przywódców.

60 narc iarzy  odciętych 
od św ia ta .

WIEDEŃ. W ciągu nocy lawina śnież 
no zatarasowała linję kolejową, prowa­
dzącą przez Arlberg, zasypując ją na 
przestrzeni 300 mtr. pomiędzy stacjami 
Lasgen i Bludenz. Pociągi m iędzynaro­
dowe skierowano na L indau— Monachjum 
—Salzburg. W górach od 24 godzin w 
pobliżu Donnersbach w Styrji znajduje 
się w bardzo trudnej sytuacji 40 nar­
ciarzy cywilnych i 20 wojskowych, są 
oni odcięci przez zamieć i lawiny,

K rw a w o  w a l k a  C a m e lo tó w  
k r ó le w s k ic h  z  k o m u n i s t a m i .

PARYŻ. Na przedmieściu St. G e r ­
main doszło wczoraj do krwawej bójki 
między sprzedawcami „Action FroncaD 
se” i komunistycznej „L‘H um anite”. Po 
obu stronach kilkanaście osób odniosło 
rany. Pewien inżynier chemik, który zaj­
mował się sprzedażą „Action Francai- 
se" otrzymał tak  silne uderzenie pałką 
gumową w głowę, że po kilku godzi­
nach zm arł w szpitalu nie odzyskawszy 
przytomności.

Katastrofa żywiołowa
w  Danji i Norwegji.

KOPENHAGA. Gwałtowne burze, ja 
kie szalały na wielkich przestrzeniach 
kontynentu europejskiego, nie oszczę­
dziły również Danji i południowej częś­
ci półwyspu Skandynawskiego, przybie­
rając w niektórych m iejscach rozmiary 
katastrofy żywiołowej.

Na duńskiej wyspie Zelandji, w po­
bliżu Soró przerwana została  olbrzymia 
tama wodna na długości 100 metrów. 
Olbrzymie masy wody zalały pobliską 
elektrownię, wobec czego południowa 
część Zelandji pozbawiona zosta ła  ener- 
gji elektrycznej. Przedm ieścia  Soro s to ­
ją pod wodą.

Również u południowych wybrzeży 
Norwegji staszliwy w skutkach orkan, 
szalejący przez całą noc, poczynił ol- 
brzymie spustoszenia. Na przestrzeni 
kilkuset metrów kwadratowych zerwane 
zostały wszystkie przewody telegraficz­
ne i telefoniczne, z wielu domów po­
zrywane zostały dachy.

Żegluga morska między portami duń 
Sitiemi a skandynawskiemi została c a ł ­
kowicie unieruchomiona. O kilku s ta t ­
kach brak wiadomości.

"fi Ł G W O

K R O N I K A .
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Środa 6 lu tego.  Doroty p. męcz. 
W schód  słońca o g. 7,13. Zachód o g, 16,44.

Nocue dyżury apteK

INŻYNIER - ARCHITEKT

ERWIN WIECZOREK
BIURO ARCHITEKTONICZNE 
PR ZEP RO WA D ZIŁ  SSĘ 

Na  u l i c ę  z g o d y  i i , t e l . 10-72.

j&ff-’xSB . .STYLOWY”
Wspaniały dramat życiowy p. t.

Dwie sieroty
w  rolach g łów nych :

• ®aJ,r*el G abrio , R o s in e  D e ren e  
1 Henęe S a in t  Cyr. — Nad program:

W spaniałe dodatki dźw iękow e.

banrHielSk!’ F ran c« sb i, N iem ieck i. Opłata
ja 20 *J?r?yst?pne- KursY Język ow e:  Ale-  zo, telefon 10-78.

W  nocy z w torku  na środę: I Alei?, W ie­
luńska.

W nocy z środy na czwartek: 111 Aleja,  
Narutowicza.

Uroczysta akademja ku uczcze­
niu 30-tej rocznicy strajku szk o l­
nego. W niedzielę 10 b. m. o godz. 
11.30 ran o  Związek Polskiej Młodzie 
ży D e m o k r a t y c z n e j  w es­
pół ze szkolnemi Kolami Pracy dla 
państw a urządza w sali g im nazjum  im. 
Henryka Sienkiewicza uroczystą aka- 
d em ję  ku uczczeniu 30-tej rocznicy 
pam ię tn eg o  „sz lachetnego  buntu*  mło 
dzieży szkolnej, k tóra  w pierwszych 
m iesiącach  1905 r. g rom adnia  opuściła 
szkoły rosyjskie, żądając nauki w języ 
ku ojczystym.

Pro tek torat  nad ak ad em ją  objęli dy 
rektorzy wszystkich średnich zakładów 
naukow ych w Częstochowie.

Z Magistratu. W dniu wczorajszym 
p rezyden t m ias ta  Mackiewicz wyjechał 
w sp raw ach  służbow ych na dwa dni 
do Warszawy, skąd powróci w środę.

Zmiany W taryfie pocztowej. Mi­
nisterstwo Poczt i Telegrafów wprowa­
dza z dniem 1 marca r. a. pewne zmia 
ny w taryfie pocztowej, które będą mia 
ły duże znaczenie dla wszystkich ban­
ków i instytucyj finansowych.

Mianowicie miejscowe kartki pocz to­
we zawierające wyłącznie zawiadomie­
nia o płatności weksli, niemotywowane 
wezwania do zapłaty należności lub z a ­
wiadomienia w sprawie wniosku egze­
kucyjnego spowodu n iezapłacenia należ- 
nożności będą kosztowały tylko 5 gro­
szy. Miejscowe otwarte listy zawierają­
ce zawiadomienia o wymiarze składek 
wezwania lub nakazy płatnicze z ewen- 
tualnem  załączeniem blankietu P. K. O. 
będą kor*towały do 20 gramów — 10 
groszy, a od 20 do 250 gramów — 25 
groszy.

Cudzoziemcy w pasie granicz­
nym m uszą sprzedać sw e majątki
Stosow nie do  przepisów wykonawczych 
m inis ters tw a sprawiedliwości w w yko­
nan iu  rozporządzenia  P rezydenta R. P. 
o cudzoziem cach— obyw ate le  obcy, któ 
rzy posiadają n ieruchom ośc i  w pasie 
pogran icznym , będą  musieli się ich 
wyzbyć, poniew aż istn ie je  wyraźny za­
kaz posiadania  n ieruchom ości przez 
cudzoziem ców  w tych m iejscowościach.
O ileby sprzedaż nie nastąpiła  w prze­
p isanym  term inie , wojew odowie b ęd ą  
mogli zarządzić sp rzedaż przymusową 
w drodze sądowej.

Nowe 10-zł0tdwkl Mennica pań­
stwowa dostarczyła kasom Banku Po l­
skiego większą ilość monet 10 złotowych 
nowego typu z wizerunkiem Marszałka 
Piłsudskiego. Tak więc nowe 10 złotów­
ki znajdą się w obiegu.

Kartel cem entowy. Do rejestru
kartelowego zgłoszony został kartel ce ­
mentowy. W skład nowego porozumienia 
Wchodzą cementownie.” Szczakowa, G o­
leszów, Grodziec, Saturn, Wołyń r Wy­
soka.

A więc kartel cementowy, którego 
zniesienie miało tak dobroczynne skutki 
dla różnych gałęzi naszego życia gospo­
darczego, odnowił się w całej okazało­
ści. Widzimy, że front kartelowy znów 
rusza do ataku.

Uregulowanie handlu pomarań­
czam i. Nadesłane w ciągu ostatn ich  
dni większe transporty pamarańcz zdo­
łały już dostatecznie nasycić rynek, tak, 
że obecnie nastąpiło pewne odprężenie 
i unormowanie w hurtowym handlu po ­
marańczami w porcie gdyńskim. O b ec­
nie w magazynach portowych w Gdyni 
znajduje się około 70,000 skrzynek, w 
najbliższych dniach nadejdzie dalszych 
60.000 skrzynek — co łącznie powinno 
pokryć zapotrzebowanie naszego rynku 
na cały miesiąc bieżący. W związku z 
unormowaniem się rynku, poczynając od 
dnia 4 b. m. rozdziałem pomarańcz w 
Gdyni nie będzie zajmować się specjal­
na komisja Min Przemysłu i Handlu, 
jak to  było dotychczas, lecz sprzedaż 
odbywać się będzie z wolnej ręki, nor­
malną drogą aukcyjną. Dozór nad obro­
tem  i kontrolą będzie miała Izba P rze­

mysłowo-Handlowa. Importerzy hurtów 
nicy będą obowiązani sprzedawać po­
m arańcze tylko detalistom i wystawiać 
im szczegółowe rachunki z podaniem 
gatunku, ilości sztuk w skrzynkach wagi 
brutto i netto  oraz cenę pomarańcz. Po 
nadto natychmiast po rozsprzedaży posz 
czególnych partji, hurtownicy obowiąza­
ni będą przedstawiać Izbie Przem ysło­
wo-Handlowej w Gdyni odpowiednie wy 
kazy, a Izba w specjalnych kom unika­
tach niezwłocznie podawać będzie dane 
te do prasy, celem informowania naj­
szerszych sfer ludności do jakich miast 
i ile zakupiono pomarańcz. W ten spo­
sób sami konsumenci orjentować się bę 
dą w podaży i warunkach.

ZaSlublny. W ub. sobo tę  w koś­
ciele porafialnym  św. Z ygm unta , ks. 
prałat Ja s t rz ęb sk i  pobłogosławił zw ią­
zek małżeński, p. Je rzeg o  N owakow­
skiego z panią Kazimierą Nowakowską. 
Młodzieńcom szczęść Boże.

„Córka generała Pankratowa11 
W „Edenie". Z  minionych lat toni wy­
pływają znowu wypadki pamiętnego roku 
1905, roku masowych wystąpień buntów 
niczej ulicy warszawskiej, huku pękają­
cych bomb i grzechotu salw karabino­
wych i pierwszych podmuchów nadcią­
gającej wolności, z rewolucyjną pieśnią 
na ustach stąpającej po zwałach trupów 
poprzez szubienice i bagnety carskich 
żołdaków.

Bohaterka filmu, córka szefa ochra­
ny warszawskiej gen. Pankratowa, jest 
dzieckiem mieszanego m ałżeństw a—ro- 
sjanina i polki I pod wpływem przy­
padkowego spotkania z młodym bojow­
cem  Bolesławem Ratomskim w dziew­
czynie budzą się jednocześnie dwa uczu 
cia: miłości do mężczyzny, olśniewają­
cego ją swą urodą, ofiarnem męstwem 
ifnieustraszoną pogardą śmierci — i mi 
łości ciemiężonej ojczyzny swej zm ar­
łej matki.

Ta walka dwu światów uczuć i wyo­
brażeń, pławiącej się w brutalnym try­
umfie rosyjskości i owianej poezją bun­
tu i m ęczeństw a polskości w sercu mło 
dej dziewczyny kończą się zwycięst­
wem na rzecz Polski.

W szeregu potężnie przemawiających 
do widza obrazów odtworzony został 
obraz Warszawy z przed lat trzydziestu. 
Junosza Stępowski w roli Pankratowa 
błysnął lwim pazurem potężnego talen­
tu, Nora Ney w roli jego córki od pierw 
szego ukazania się na ekranie zdołała 
nawiązać nić ciepłej sympatji z widow­
nią, świetnie sekundował jej w roli par­
tnera Brodniewicz.

Pozostałe role, nie wyłączając d r o b ­
nych epizodów, spoczywały w rękach 
najlepszych artystów stołecznych.

Strona dźwiękowa bez zarzutu. Ca­
łość pozostawia niezatarte  wrażenie.

Kurs rybacki z zakresu gospo­
darstwa staw ow ego. Okręgowe To­
warzystwo Organizacyj i Kółek Rolni­
czych komunikuje, że w dniach 11, 12 
i 13 b, m. odbędzie się staraniem  Kra­
jowego Towarzystwa Rybackiego w Kra­
kowie kurs rybacki z zakresu gospodar­
stwa stawowego, przeznaczony dla ho ­
dowców ryb, zarządców stawowych, 
instruktorów rolniczych, członków kółek 
rolniczych, gospodarzy, włościjan oraz 
osób interesujących się gospodarstwem 
stawowem.

Program kursów obejmuje nas tępu­
jące wykłady: 1. biolog ja ryb stawowych,
2. ogólne wiadomości z hodowli ryb,
3. budowa stawów rybnych, 4. Produk­
cja narybku, kroczków i ryby kupiec­
kiej, 5. o środkach służących do pod­
niesienia żazności stawów, 6. o odło­
wach stawów rybnych, 7. zimowanie 
ryb, 8. choroby i pasorzyty ryb, 9. urzą 
dzenie gospodarstw włościańskiej ho ­
dowli ryb, 10. Spółdzielnie i kółka ry­
backie, 11. zarys hodowli pstrąga.

Zaznaczyć należy, że na wykładach 
demonstrowane będą djapozytywy przed 
stawiające przebieg prac w gospodar­
stwach rybnych oraz objawy różnych 
chorób i w ten sposób uczestnicy kursu 
będą mogli skorzystać nietylko z wy­
kładów teoretycznych, lecz również zo­
baczyć na ekranie poruszane w wykła­
dach sprawy.

Organizatorom udało się  pozyskać 
jako prelegenta znanego ichtiobiologa, 
prof. U.J. dr. Teodora Spiczakowa.

Na zakończenie kursu odbędzie się

we czwartek dnia 14 lutego br. wyciecz 
ka uczestników kursu do jednego z p o ­
bliskich gospodarstw rolnych, celem za­
poznania się z urządzeniami zimowania 
ryb oraz narzędziami rybackiemi.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje biuro 
Krajowego Tow. Rybackiego w Krakowie 
ul. Batorego 18 do dnia 8 lutego bież. 
roku.

O płata  za kurs wynosi zł 15—-płatne 
przy zgłoszeniu.

Kurs rozpocznie się w poniedziałek 
11 bm. o godz. 10 rano w Zakładzie 
Ichtiobiologji i Rybactwa U. J. w Kra­
kowie, ul. Wybickiego 1 (naprzeciw par­
ku Krakowskiego).

Z Teatru Miejskiego. Dziś, we 
wtorek świetna farsa Arnolda i Bacha 

Pod zarządem przymusowym” z p. Gó­
rowskim w roli głównej.

Początek  o godz. 20 tej 
W przygotowaniu najnowsza sztuka 

S tefana Kiedrzyńskiego „Kobieta i jej 
ty ran” w opracowaniu reżyserskiem dyr. 
Iwo Galla z p Zygmuntem Tokarskim w 
roli głównej.

Choroby zakaźne i zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 9 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na płonicę — 
2,błonicę — 3, różę — 2 i obserw ację 
duru brzusznego — 2

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 34 chrześcijan: 4 chłopców,
1 dziewczyn 12 mężczyzn i 4 kobiet 
oraz 14żydów: 1 chłopiec, 1 dziewczyn­
ka, 5 mężczyzn i 7 kobiet.

Z Żyd. Tow. Krajoznawczego. —
Między 3 a 20 tym b. m. odbędzie się 
w lokalu Tow. wystawa rzeźb i o b ra ­
zów słynnego malarza, p. Henryka Chai- 
mowicza.

Wkrótce przybywa do Częstochowy 
staraniem  ŻTK. dr Michał Adler, słynny 
antropolog, który wygłosi dwa odczyty 
n - 1 M»Zycie Żydów w południowej Ame- 
ry ce” i „Życie Indjan w południowej 
Am eryce”.

Odczyty mają na celu założenie w 
Częstochowie grupy inicjatorskiej dla 
stworzenia międzynarodowego tow. an­
tropologicznego.

Sensacyjna przygoda sek w e­
stratora Urzędu Skarbowego. —
W dniu 27 stycznia 1933 r. sekwestra- 
torzy III Urzędu Skarbowego Zenon S a­
dowski i Kazimierz Musielewicz w wy­
konaniu otrżymanego od naczelnika wy 
działu egzekucyjnego polecenia zajęli 
na dworcu autobusowym w Częstocho­
wie autobus, należący do Michaliny Wa- 
lenta.

Po dokonaniu tej czynności sekwe- 
stratorzy polecili kierowcy autobusu Jó 
zefowi Walenta, prawdopodobnie krew­
niakowi właścicielki, odwieźć autobus z 
początku do Urzędu Skarbowego a na­
stępnie do garażu Urzędu Skarbowego 
przy ulicy Orzechowskiego. Autobusem 
pojechały 4 osoby: dwaj sekwestratorzy, 
Józef Walenta oraz znajomy jego Lu­
dwik Tkacz.

Po kilku m inutach autobus zatrzy­
mał się przed domem, w którym mieś- 
ci się garaż i sekw estrator Musielewicz 
wysiadł, aby otworzyć bramę. Wówczas 
Tkacz rzucił Józefowi Walencie krótki 
parol „Uciekać!” i Walenta w ostrem 
tempie ruszył z miejsca, uwożąc sekwe­
stratora Sadowskiego.

Auto w szalonym pędzie pomknęło 
w kierunku ulicy Narutowicza. N ada­
remnie wzięty w jasyr sekw estra to r pro 
tes tow ał przeciwko gwałtowi na swojej 
osobie, Walenta wciąż dodawał i doda­
wał gazu, aż wreszcie gdzieś na ulicy 
Przechodniej wobec zatarasowania dro­
gi przez furmanki zmuszony był z a h a ­
mować auto.

O sta tecznie  za ję te  auto zostało  od ­
stawione do garażu, skąd zresztą w łaś ­
cicielka niezwłocznie je wykupiła. Lecz 
Walenta i Tkacz zostali postawieni w 
stan oskarżenia, pierwszy o pozbawienie 
wolności sekw estra to ra  i usunięcie z a ­
jętego auta, drugi zaś o podżeganie go 
do tych czynów.

Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Nakonlecznego po wysłuchaniu 
przemówienia mec. Paciorkowskiego u- 
niewłnnił Walentę z zarzutu pozbawie­
nia wolności sekwestratora i uznawszy 
go winnym jedynie usiłowania usunięcia 
z pod egzekucji zaję tego auta, skazał 
go n a  8 miesięcy aresztu, z zawiesze­
niem wykonania wyroku na przeciąg lat 
kilku, Tkacza zaś za podżeganie do t e ­
go czynu na 2 m iesiące aresztu.
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Zaliczenie okresów działalności 

niepodległościowej do wysługi e- 
merytalnej. Do ustawy o zao p a trzen iu  
em ery ta ln em  z dnia 11 grudnia  1933 r. 
Min. S k a rb u  wydało ro zp o rząd zen ie  w y­
konaw cze  z dn ia  26 paźdz ie rn ika  ub. r. 
w sp raw ie  za liczen ia  okresów  d z ia ła ln o ­
ści n iepodleg łośc iow ej.  R ozporządzen ie  
w paragrafie  67 us ta la  w arunki i tryb  
za liczenia  do wysługi em ery ta ln e j  o k re ­
sów czynnej dz ia ła lności, zm ierza jące j  
do  odzyskanie  n iep o d leg ło śc i  pańs tw a  
polskiego oraz  okresów  odbyw ania  kar, 
o rzeczonych  p rzez  w ładze  państw  zabó r  
czych. U biegać  s ię  mogą też o za licze ­
n ie  wdowy i sieroty. Dla zg łaszan ia  o- 
k resów  czynnej dz ia ła lnośc i n iepod leg ło  
ściowej wyznaczono  jako o s ta teczn y  t e r ­
m in  d z ie ń  31 grudnia  1936 r. Do d o ­
wodów należy za łączyć  oryginalny d e ­
kret,  lub wierzytelny odpis, a lbo też  z a ­
w iadom ien ie  o przyznaniu  krzyża, lub 
m eda lu  n iepodleg łości.  Z a in te reso w an i  
m ogą pos ta rać  się  o bliższe  szczegóły  
u naczeln ików  urzędów , dyrekcyj szk ó ł  
lub  w in sp e k to ra ta c h  szkolnych.

Zabawa Rzemieślnicza. W  s o b o ­
tę  16 lu te g o  b.r, w O g n is k u  O b ro n y  
N ie p o d le g ło śc i ,  ul. P u ła s k ie g o  2, pod  
u sp ic ja m i  K o m ite tu  R odz ic ie lsk iego  
M ie jsk ich  Z aw o d o w y ch  Szkół D o k sz ta ł ­
c a ją c y ch  Nr. 1, 2 i 3 w C zęs to ch o w ie  
o d b ę d z ie  s ię  z a b a w a  rz e m ie ś ln ic za ,  k tó  
ra b ę d z ie  n iew ą tp l iw ie  w ie lk ą  a t ra k c ją  
b ie ż ą c e g o  k a rn aw a łu .

Ustalenie osobistości denata na 
podstawie odcisku palca. P rzed  kil­
ku tygodniam i n a  polach  wsi P an k i  zna­
leziono zm arzn ię tego  m łodego  m ężczy ­
zn ę  i p rzen ies iono  go do pobliskiej 
ch a ty ,  gdzie po kilku g o d z in ach  zm ar ł  
on nasku tek  ogólnego w yczerpania  orga­
n izm u.

Przy zm arłym  nie  znalez iono  a b s o ­
lu tn ie  żadnych  dokum en tów  i w ładze  
s tan ę ły  w o b ec  trudne j  do  rozw iązan ia  
zagadki, kim był on i skąd  pochodził .

W ob liczu  takiej sy tuacji  wydział 
ś ledczy  sfo tografow ał odcisk i palców 
zagadkow ego zm arłego  i sk ie row ał je  
do cen tra li  S łużbyS ledcze j  w W arszaw ie.

Jak  się okazało , ta jem niczy  d e n a t  z 
P a n e k  zare jes trow any  był w dzia le  dak- 
tyloskopijnym, jako karany kilka razy za 
n ie lega lne  p rzek roczen ie  granicy i za 
wodowy włóczęga. Liczył on la t  22 i 
nazyw ał się Antoni Pa ta l is ta ,  u rodzony 
w D ym itrowie Dużym (pow . ta rn o b rz e ­
ski, M ałopolska).

Z balu kostiumowego dzieci Szko 
t y  p. Ligęzówny. N a jp ięk n ie jszą  b o ­
da j  z a b a w ą  by ł ub . n iedz ie l i  bal k o s t ju  
m o w y  dzieci. J u ż  na  w s tę p ie  za b a w y  
s a m a  d e k o ra c ja  sal szk o ln y ch  z a p o w ia  
d a ła  c o ś  n iezw yk łego .  W b la sk ach  r ó ż ­
n o k o lo ro w y ch  św ia te ł ,  w ś ró d  ba lonów , 
s e rp e n ty n  lam p jo n ó w  itp. w ta k t  m a r ­
sza  w y śm ien i te j  o rk ie s t ry  B ci J ę ło - '  
w ieck ich , p rzedefi low ała  liczna  g ro m a d a  
dziec i z ap ro szo n y ch  i szk o ln y ch .  Po  ko 
lei w śró d  o ż y w io n e g o  n a s t ro ju  p r z e s u ­
w ały  s ię  p ię k n e  i f a n ta s ty c z n e  kostju -  
my. M u c h o m o rk a — W iesi,  m o ty k a — La- 
linki, tu rc z y n k i— Dzidki, żabki H alink i, 
m a h a r a d ż y — M arysi, l a le c z k i—H alinki, 
i n d ja n in a — W o jtus ia  B., p ie ro c ik a — Ta* 
dzia, sze reg i  k ra k o w ia n e c z e k  i w iele  
w ie le  innych , k tórych  n ie p o t r z e b n e m  
je s t  n ie ty lko  sp isać  a le  n a w e t  i s p a ­
m ię ta ć .

T ań ce  o c h a ra k te rz e  p rzew ażn ie  n a ­
ro d o w y m  p ro w a d z o n e  z w e rw ą  i d o ­
brze  o b m y ś la n y m  p la n e m , przez p. p. 
B rzez ińską , K as iń ską ,  i R y b k o w sk ą  p o ­
ruszyły  n a w e t  z m ie jsca  o so b y  s ta rsze ,  
p o p rz e s ta ją c e  zazw yczaj n a  b i e r n e m  
o b se rw o w a n iu  sw o ich  p o c ie c h .

W śró d  ta k  m iłeg o  n a s t ro ju  i w o to ­
czen iu  bez trosk ich  lat d z iec ięcych ,  o d e z ­
w ał s ię  p o w ażn y  i b e z u c z u c io w y  z e g a r  
w ybija jąc  g o d z in ę  20-ą ;  d a ją c  te rn  s a ­
m e m  znak  s ta rszy m , że na leży  poroz  
p ro w ad zać  ro z ig ran ą  d z ia tw ę  d o  sw oich 
d o m ó w  na  sp o c z y n e k ,  by n a  n a s t ę p n y  
d z ień  pow róc ić  znow u d o  dalszej p r a ­
cy. Na p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je — obfity  
ta n i  i sm a c z n ie  p rz y g o to w a n y  b u fe t  
p rzez  P a n ie  z k o m i te tu  R odzic ie lsk iego .

Dwa lata więzienia za znęcanie  
się nad mężem-kaleką. W roku 1918 
m ło d a  dz iew czyna  w ie jska  z a m ie sz k a ła  
w K rasow ie  (g m . O lsz tyn)  w yszła  za 
g lo c h o n ie m e g o  J ó z e fa  Dzieżę, d o tk n ię

Tragicznie zakończona zabawa taneczna,
Nowy, n iezw ykle sm utny  i wymowny 

objaw  zdz iczen ia  obyczajów , budzący  
pow ażne re f leks je  na te m a t  k o n ieczn o ś ­
ci u jęc ia  w że lazne  karby rozk ie łznane-  
go aw anturn ic tw a .

N ie  umilkły je sz c z e  ech a  śm ie r te l ­
nych s trza łów  w T e a t r z e  Kolejowym, 
jak w zupe łn ie  analogicznych okolicznoś 
c iach  n iem niej t rag iczn e  w ydarzenie  r o ­
zeg ra ło  się na zabaw ie  Zw iązku  Maj­
s trów  F ab rycznych  w lokalu związko 
wym przy ul. N aru tow icza  33.

I tym  razem  spokojny p rzeb ieg  zaba  
wy zak łócony  zo s ta ł  p rzez  g rupę  aw an­
turników, którzy n ieproszen i  w targnęli 
do lokalu i w szczęli aw an tu rę .

P o d czas  zajśc ia  popularny w naszem  
m ieśc ie  d ługole tn i woźny sądowy, o s t a t ­
nio zatrudniony  w p ro k u ra tu rze  S ta n is ­
ław  Borus zos ta ł  ugodzony w głow ę ja 
kimś eiężkim  p rzedm io tem . Nieludzki 
c ios  przypraw ił Borusa  o n a ty c h m ia s to ­
wą u t ra tę  p rzytom ności. R annego  w sta 
n ie  bardzo  ciężk im  przew ieziono  do szpi 
ta la  N. Panny  Marji. D o tychczas  n ie  od 
zyskał on p rzy tom ności.  Lekarze  stw ier-

Chodzili u niego silny w strząs  mózgu, 
ry zm ag a  s ię  ze  śm ierc ią .

O tem , jak zac ię ta  ba ta l ja  s toczona  
z o s ta ła  w lokalu, najwym owniej św iad ­
czą  ża ło sne  szczątk i 20 po łam anych 
k rzese ł .  I gdyby nie  ene rg iczna  in te r ­
w encja  policji, k tóra  po kilku m inu tach  
przybyła na a renę  krw aw ych zapasów , 
p raw dopodobn ie  je szcze  kilku u c z e s tn i ­
ków zabawy trafiłoby  do  szp ita la .

Polic ja  prow adzi dochodzen ie  ce lem  
wykrycia spraw cy m o rd e rc z eg o  ciosu.

W o b e c  niezwykle obfitego  żniwa tra  
g icznych wypadków, n ieo d łączn ie  to w a­
rzyszących  n iem al każdej zabawie, poza 
kilku lokalami rep rezen tacy jnem i,  w ła ­
dze b ezp ieczeńs tw a  powinny z reguły  na 
każdą zabaw ę  w yznaczać  dyżury  policji, 
gdyż tylko o b ecn o ść  „pana pos te runko­
w ego” m oże uśm ie rza jąco  wpłynąć na 
awanturników. Są  pew ne środow iska , w 
których ludzie  m ogą się  baw ić tylko pod 
okiem  policji. Z resz tą  i n ie  wszyscy n a ­
si in te l igenc i  św iecę  p rzyk ładem  wytwór 
nej w ersalskości m anier. Tylko że  o tych 
rz e c z ac h  m ówi się c icho , dyskre tnym  
szep tem .

Tragiczny wypadek na weselu.
Eksplodujący nabój urw ał gościowi kiść ręki.

W idownią trag icznego  w ydarzenia  by 
ła  onegdaj wieś Brzózka, gm. Dźbów.

W dom u gospodarza  tej wsi W ładys­
ława Dawida odbyw ało  s ię  huczn e  w e ­
selisko, na k tóre  przybyło wielu gości, 
k tórych  b. gościnnie  przyjm owano.

W dzięczni goście  poczęli w iw atow ać 
na czę ść  m łodej pary. E n tuz jazm  był 
wielki, a w izbie  dość  parno, tem bar-  
dziej, że  „wody ogn is te j"  gościnni g o s ­
po d arze  nie żałowali n ikomu, to też 
część  uczes tn ików  opuśc iła  d u szn e  m ie ­
szkanie , u d a jąc  się  na podw órze, gdz ie  
w iw atom  nie było końca. Raz po raz j-oz  
legał s ię  huk w ystrzałów . S trze lano  n a ­
bojam i, sporządzonem i z m a te r ja łów  wy 
buchow ych, używanych w kopaln iach , w 
k tó re  n iek tórzy  b ies iadnicy  byli obficie 
zaopa trzen i .

W pewnej chwili roz leg ł  s ię  og łusza

teg o  t r a g ic z n e m  p e d w ó jn e m  k a le c tw e m  
od  3 roku  życia.

Co sk ło n i ło  m ło d ą  t ry s k a ją c ą  z d ro ­
w iem  i o c h o tą  d o  życia d z ie w c z y n ę  do 
p o łą c z e n ia  sw y ch  losów  z n ie szczęś l i ­
w y m  ka leką .

B yło  to  ty p o w e  m a łż e ń s tw o  z w y ­
ra c h o w a n ia ,  gdyż  D zieża  p o s ia d a ł  n i e ­
zgorzej w y p o sa ż o n e  w in w e n ta rz  6 m o r  
g o w e  g o sp o d a rs tw o  i d la  u b o g ie j  d z ie w ­
czyny  z p u n k tu  w id z e n ia  m a ją tk o w e g o  
to  z am ąż  pójśc ia  by ło  p o n ie k ą d  w ie lką  
w y g ra n ą  w loterji życiowej.

O p a t r z n o ś ć  pob ło g o s ław iła  to  n ie d o ­
b ra n e  m a łż e ń s tw o  d o ść  l ic zn em  p o ­
to m s tw e m .  I p rzez  p e w ie n  c z a s  o b o je  
żyli d o ść  zgodn ie ,  lecz w k o ń c u  J ó z e f a  
D zieża ,  m o c n o  u jąw szy ]  w ca ło ść  s te r  
g o s p o d a rs tw a ,  zaczęła  ty ra n iz o w a ć  n ie ­
szczęś l iw eg o  m ęża ,  bić go i n ie lu d zk o  
n im  p o m ia ta ć ,  m orzyć  g ło d e m ,  z m u ­
szać  do  c h o d z e n ia  w ła c h m a n a c h  i n ie  
u p ra n e j  b ie liźn ie  i w reszc ie ,  o p rz e w ro t­
nośc i  n a tu ry  ludzkiej,  w y p ęd z i ła  go z 
d o m u ,  m ó w iąc ,  że jeś li  kogo  los  u czy ­
nił k a leką , to  p o w in ie n  żyć o ż e b ra ­
n y m  cb le b ie

W czora j  n ie lu d z k a  ż o n a  z a s iad ła  na  
ław ie  o sk a rżo n y ch ,  o s k a rż o n a  o  z n ę c a ­
n ie  się n a d  m ę ż e m .

S p ra w ę  rp zp o zn aw a ł  sę d z ia  o k r ę g o ­
wy N ak o n ieczn y ,  o sk a rż a ł  p p ro k .  Cha- 
włowskł, p ro to k ó ł  {posiedzenia  p ro w a ­
dził apl. s ą d o w y  G oldw asser .

K u lm in a c y jn y m  m o m e n t e m  ro z p ra ­
wy, k tó ra  o d s ło n i ła  k u l isy  t e g o  n ie s a ­
m o w ite g o  pożycia  m a łż e ń s k ie g o ,  było  
u k a z a n ie  się ofiary  o k ru tn e j  żony . Przed  
s ą d e m  s ta n ę ło  raczej w id m o  cz łow ieka, 
z g łę b o k ie m i  b ru z d a m i  w ie lo le tn ie j  m ę ­
ki na  w ych u d łe j  tw arzy .

N iek tó rzy  św iad k o w ie  zeznali ,  że o- 
sk a rż o n a  w t a m  s a m y m  o k re s ie  czasu ,  
gdy  o d m a w ia ła  c h le b a  m ężo w i,  s a m a  
w e so ło  baw iła  s ię  z są s ia d a m i .

S ąd  s k a z a ł  w ie jsk ą  K sa n ty p ę  n a  2 
la ta  w ięz ien ia ,  z z a w ie sz e n iem  w y k o ­
n a n ia  w yro k u  na  p rzec iąg  lat 5, praw-

jący huk, a w se k u n d ę  po tem  grozą 
p rze jm u jący  okrzyk „Rany b o sk ie ”.

Gdy przerażeni goście  zwrócili  s ię  w 
s tronę , skąd  rozpaczliwy ten  okrzyk do ­
chodził ,  ujrzeli s łan ia jącego  s ię  na no­
gach  m ieszkańca  tej wsi, 40 le tn iego Jó  
zefa  Je lonka. Nim posp ieszono  m u  na 
pom oc, Je lo n ek  ru n ą ł  na z iem ię .

J a k  się  okazało , w ręk u  jego eksplo  
dow ał przedw cześn ie  nabój dynamitowy, 
który zam ie rza ł  rzucić  na z iem ię , wiwa 
tu jąc  na c ześć  m łodej pary, podobn ie ,  
jak inni goście .

W skutek  eksplozji Je lo n ek  s t ra c i ł  
kiść praw ej ręki, p rzyczem  do zn a ł  in ­
nych dotkliw ych obrażeń . P rzew iez iono  
go do sz p i ta la  N ajśw ię tsze j  P anny  M ar­
ji, gdzie  obecn ie  przebywa. S tan  jego 
je s t  bardzo  ciężki.

d o p o d o b n ie  p o w o d u ją c  s ię  nadz ie ją ,  że  
p od  g roźn ie  zw ieszo n y m  m ie c z e m  k a ­
ry b a b a - ja g a  w reszc ie  u s ta tk u je  s ię  i 
p r z e s ta n ie  ty ra n iz o w a ć  m ę ż a .

Ze Związku Pań Domu. W śro ­
dę, 6 bm . o godz .  17-ej w p ierw szym , 
a o godz. 17.30 w drug im  te rm in ie  o d ­
b ęd z ie  s ię  w lokalu Zw iązku  (ul. Kiliń­
skiego 13) zw yczajne  ogólne ze b ra n ie  
oddz ia łu  Po  zeb ran iu  pokaz praktyczny.

Pokąsany przez psa. B ron is ław  
P ro k o p  (ul. Ś liska  Nr. 8), p rz e c h o d z ąc  
w czo ra j  u l icą  M ickiew icza  o b o k  posesji  
Nr. 34 38, zo s ta ł  p o g ry z io n y  przez  psa, 
n a le ż ą c e g o  d o  n ie ja k ie g o  Z ach a  zam . 
p od  p o w y ż sz y m  a d r e s e m .  W łaśc ic ie l  
p sa  p o c ią g n ię ty  z o s ta n ie  do o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i  ka rne j .

„Uregulował" należność. —  Do
m ieszk an ia  n iej.  p. J a n a  B ojarsk iego  
przybył p. N atan ow ie rczew sk i  (ul. Ka­
te d ra ln a  9) po o d b ió r  n a leżnych  m u 50 
zł P. B ojarski był n ieobecny , to  te ż  za 
s tąp ił  go M ieczysław Bojarski, który na­
leżność  „ u reg u lo w a ł” w ten  sposób ,  że 
p. N a ta n  zm uszony  był zg łosić  się  do 
policji ze skargą na p. M ieczysława, k tó  
ry p o b i ł  go d o tk liw ie  po twarzy.
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Obwieszczenie Nr. 534-33
Komornik Sądu Grodzkiego w C zęsto­

chowie IV rew iru  St. S todó lk iew icz , zam. 
w Częstochowie, p rzy  ul. N. Marji Panny 
Nr. 55, w  myśl a r tykułu  1148 i 1149 U. P. C. 
niniejszem obwieszcza, iż w  dniu 15 maja 
1935 roku, o godz 10 rano w sali posiedzeń 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego W ydział 
Zamiejscowy w Częstochowie, na pokrycie 
należności T ow arzystw a Kopalń i Zakładów 
Hutniczych Sosnowieckich w Sosnowcu, 
w  kwocie 236,446 zł, 42 gr. z proc. i koszta­
mi, odbędzie się sprzedaż  przez licytację 
publiczną nieruchomości faarycznej, na le ­
żącej do Firmy „Fabryka P orland  Cem en­
tu ,,Rudniki“ Sp. Akc., położonej w e wsi 
Rudniki, 'gminy Rędziny, powiatu często­
chowskiego, zawierającej p rzes trzen i  ogól­
nej 67 mórg 60 p rę tów  kwadratowych w  5 
działkach, na k tórej wzniesione są zabudo­
wania mieszkalne i fabryczne, z u rządze­
niem fabrycznem i m aterja łam i pomocni- 
czemi, w ym ien ionem i szczegółowo w p ro ­
tokóle opisu z dnia 30. VI. 1933 r.

N ie ru c h o m o ś ć  p o w y ż sz a :  
a) we w spólnem z osobami obceini 

dz ierżaw nem  lub zastaw nem  posiadaniu 
nie znajduje  się,

b) urządzoną ma księgę h ipoteczną  (R. 
Nr. 112') w  W ydzia le  Hipotecznym przy Są 
dzie Okręgowym w  Piotrkowie,

c) obciążona jest długami h ipoteczne- 
mi i kaucjami w  sumach; 172.500 rubłi,  
100.000 dolarów  i 25.000000 zł. z proc. kosz­
tami, oraz innem i ograniczeniami i os trze­
żeniami w działach III i IV wykazu h ip o ­
tecznego pomienionemi.

d) należy na praw ie  własności do Spół 
ki Akcyjnej pod firmą „Fabryka Porland

' Cementu „Rudniki" Spółka Akcyjna.
Suma szacunkowa nieruchomości z ło­

tych 773.565, a sp rzed an a  zaś może być i ni 
żej szacunku jako w drugim te rm in ie  jed­
nak nie mniej jak za 2/3 części sum y osza­
cowania.

Biorący udział w licytacji winni złożyć 
kaucję w wysokości 10 proc. od sumy sza­
cunkowej.

Akta w  spraw ie  powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji  Wydziału Cywil­
nego Piotrkowskiego Sądu Okręgowego 
W ydział Zamiejscowy w  Częstochowie.

Komornik S t .  S to d ó lk ie w ic z .

F r a d o m s k a .
— W czwartek pierwsze posie­

dzenie Rady Miejskiej. P ie rw sze  p o ­
s ied zen ie  za tw ie rdzone j  Rady Miejskiej 
o d b ęd z ie  s ię  w d n iu  7 bm., czw artek ,  
o godz. 19-ej. Na porządku  dz iennym  
pos ied zen ia  z n a jd u je  się  sp raw a  p o b o ­
rów  b u rm is trza .

— Przykre następstwa. J a k  się  
dow iadu jem y, S trze leck i  Klub Sportow y 
„K o ro n a” zaw ies i ł  dr. Lubelskiego w 
praw ach  cz łonka.

P o d o b n o  Zw iązek  K om batan tów  Ży­
dow skich  rów nież  zam ie rza  w ykluczyć 
d r .  L. ze  sw ego związku.

— Na balu policyjnym postradał 
rewolwer. P. K az im ie rz  D o m o n to -  
wicz z Ł adz ic  d o z n a ł  n ie m iłe g o  ro z ­
c z a ro w a n ia ,  gdy  w ra c a ją c  do  d o m u  
z b a lu  p o l ic y jn e g o  w R a d o m sk u ,  s tw ie r ­
dził b rak  re w o lw e ru ,  k tó ry  jak  p rz y ­
p u szcza  s k ra d z io n o  m u  z p a l ta ,  p o z o ­
s ta w io n e g o  w sza tn i.  Czy sk radz iono , 
czy zgubił,  usta li  polic ja .

— 7 indyczek  p ad ły  łupem  z ło ­
dziei. W ład y s ław o w i Kuze ze wsi Cho- 
r z e n ic e  i gm . B rudz ice  n ie z n a n i  z ło ­
d z ie je  sk rad li  z o b o ry  7 in d y czek  w art .  
49  zł. Polic ja  sz u k a  złodzie ja .

— Usiłowanie włamania do kasy 
Sądu Grodzkiego. W nocy  dn. 1 b. m. 
n iew y k ry c i  n a ra z ie  sp raw cy  usilowaii 
w ła m a ć  się  do  k a sy  Sąciu G rodzk iego ,  
z n a jd u ją c e j  s ię  w k a n ce la r j i  Sądu .

O so b n ic y  ci za p o m o c ą  w y trychów  
p rzedos ta l i  s ię  d o  sali sąd o w e j ,  m ie s z ­
czące j  s ię  na 2-m  p ię trze ,  a n a s tę p n ie  
d o  sali n a ra d ,  z n a jd u ją c e j  się nad  kan- 
c e la r ją  s ą d o w ą .

T u ta j  przy p o m o c y  św id ra  i innych  
na rzędz i ,  wyjęli p o d ło g ę ,  lecz na tra f iw ­
szy  p o d  p o d ło g ą  n a  cegły, lub  też  m o ­
ż e  z inn y ch  przyczyn , zb ieg li ,  p o z o s ta ­
w ia ją c  za s o b ą  drzwi p o o tw ie ra n e .

Policja w szczęła  p o szu k iw an ia  za 
w łam y w aczam i.

— Śmiała kradzież u młodej 
pary rabinackiej. W ub. p ią tek , o 
godz . 16 ej n ie z n a n i  z łodz ie je  dokonali  
śm ia łe j  k rad z ieży  w m ie sz k a n iu  Kali­
szów , m łode j  pa ry  ra b in a c k ie j ,  przy 
ulicy P rzedborsk ie j .

P o d czas  ich n ie o b e c n o ś c i  skradli 
b iż u te r ję ,  g a rd e ro b ę  i w ie le  ró żn yc h  
p re z e n tó w  ś lu b n y ch .

S k ra d z io n e  p re z e n ty  ś lu b n e  parze 
ra b in a c k ie j  o d n a le z io n o  w d o m u  mo- 
d litw y przy ulicy  R e y m o n ta  Nr. 31.

W ar to ść  o d n a le z io n y c h  rzeczy p rz e d ­
s taw ia  w ar to ść  2 ty s iące  złotych.
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ge |irezen tas:y |iiy  Bal M orski 
w  d n i u  9 lu teg o  r. Is.

' „ecjałay reportaż a zebrania pań Ko- 
' mitetu Organizacyjnego Balu).

Pomimo bardzo przykrej aury, jaka  
|Bowała wieczorem dnia 31 stycznia w 

Lzem mieśc ie ,  lokal L. M. i K. na 
jrótko przed godz.  18 zapełni ł  s ię  przy 
wierni na zebranie paniami.

Prezes miejscowego Oddziału L. M. 
g. p .  pułk. dypl. Myszkowski  zapro-  

aiwssy do stołu prezydjalnego  panie.- 
s t a r o ś c i n ą  Rogowską i sędziną Kosso-  
ffą otworzył zebranie,  podkreślając na 
wstąpię z całern uznaniem fakt gremjal-  
jego przybycia na zebranie zaproszo-  
oycb pań, co świadczy o tern, iż poczy­
nania Ligi c ieszą  się zrozumieniem i 
sVfflpatją społeczeństwa.  A przecie® o 
tą sympatję przedewszystkiem chodzi.

Obecne na zebraniu panie,  biorąc 
jywy udział w wartkim prądem toczą-  
B8j się dyskusji ,  często przeplatanej  
błyskotliwym dowcipem — zadecydowa­
ły £e:

1) drogą plebiscytu odbędzie s ię  na 
Balu" Morskim wybór „królowej balu", 
która otrzyma jedną a nagród delegata  
L. M. i K .  Belgj i .

2) specjalnie wybrane jury w sk ła ­
dzie 5-ciu osób przyzna drugą nagrodą  
delegata L. M. i K. Belgj i ,  dla pani  
n  najlepiej odtańczony walc i tango.

3 ) nagrodą miejseowego Oddziału 
L. M. i K. otrzyma danser za naj le­
piej odtańczonego mazura.

Skład jury zachowany zostanie w 
ścisłej tajemnicy.  Pozatem omówiono  
szereg innych punktów balu, zwłaszcza  
ich techniczną organizacją,  jak kotyljo  
na, walca Ligi  itp. Wreszc ie  uchwali ły  
pauie przybyć e i  bal punktualnie,  by 
wziąć jaknalicz ie jszy udział w polo­
nezie.

Sądząc według  stopnia za intereso­
wania się Bałem Morskim —  już dz i­
siaj twierdzić można— źe będzie on jed 
nem z naimi lszyeh evene men t‘ów miasta.

A-Wu.

Słowo sportowe
Redakcja „Słowa Sportowego" c z y n ­

na we wtorki i czwartki każ de go ty ­
godnia od 16— 17

*...

Zarząd Okręgu Kiel. O.Z. P. N., w y ­
konując uchwałę  wa lnego  zebrania  
Kiel. O.Z.P.N , postanowi ł  zwołać  na 
dzień 27 lutego b. r. walne  zebranie  
klubów zrzeszonych w podokręgu c zę ­
stochowskim. D e le ga te m  na walne  ze  
branie Podokręgu Częstochow ski ego  
wyznaczony został  II wic eprezes  p. Boi.  
Szmerd.

*
*  *

Wydział Gier i DyscypI Kiel. O. Z. 
P. N. ukonstytuował  się następująco:  
przewodniczący p sędzia Tad. Miszew  
ski, wice p rezes  p. Borucki,  sekretarz  
P- Borucki, sekretarz p. Fr. Witkowski,  
członk. wydz.  pp. Jędrzejkiewicz,  Brzo­
zowicz, Szadokierski ,  Birenholc.

** *
Sekretarjat Kiel. O. Z. P. N. czynny  

jest codziennie  prócz niedz iel  i świąt  
w godz. 11— 13 i 17— 10.

Kaes.

Rodzice nie przyjoii spadku po upadłej córce.

Zdrowie i h ig je n a

W Stanisławowie  wywołała duże po­
ruszenie  niezwykła wiadomość o spadku 
w wysokości  250 000 zł., który przypadł  
rodzinie emerytowanego inspektora ko­
le jowego p. G., którym to spadkiem ro­
dzina wzgardziła.

Pieniądze te zapisała w' testamencie  
sw«j rodzinie córka G., Helena,  której  
młodość upłynęła pod dość burzliwym 
znakiem, w następstwie czego rodzice  
wyrzekli  się swej córki. Bujne koleje  
życia osadzi ły wreszc ie  Helenę  sż w In 
djaeh angielskich.  Z pewnym znajomym 
założyła ona w Bombaju kawiarnię i 
niebawem dorobiła s i ę  znacznego msjąt  
ku. Często pigywała l i sty do rodziny,  
na które jednak nie otrzymywała odpo­

wiedzi ,  albowiem l i s ty  jej zwracano. W 
niespełna  dwa tygodnie po sporządze­
niu testamentu,  to znaczy w lec ie  1934 
roku młoda kobieta została zamordowa  
na przez swego znajomego,  który po­
dejrzewał  ją o zdradę.

Zgodnie z wolą zmarłej konsulat poi  
ski w Bombaju zawiadomił państwo G. 
o spadku w wysokości  250 000 zł., je d ­
nak ci odrzucili  go,  nie chcąc więcej  
myśleć  o córce, której s ię  przed laty 
wyrzekli .

Wypadek ten dowodzi,  że i w dzi­
s ie jszych  czasach ogólnej demoralizacji  
są ludzie charakterów, co więcej cenią  
zasady i etykę,  aniżeli  pieniądz w n i e ­
moralny sposób zarobiony.

Sąd w domu paralityka.
Kosztowny I kłopotliwy procss ® 1 zł. 20 gr.

Niejaki Stanisław Małecki, oskarżo­
ny został  o sfałszowanie recepty U b e z ­
pieczała! i podjęcie na nią płynu Boro­
wa, wartości  1 zł. 20 gr.

Płyn ten był potrzebny Małeckiemu 
po kuraeji, na którą nie miał  pieniędzy.  
Mimo, t s  chodziło tylko o 1 zł. 20 gr.  
przeprowadzono procedurę dochodzenia  
i ś ledztwa, potem parządzono akt oskar 
żenią i rozpisano rozprawę. Okazało się 
jednak, że Małecki nie może przyjść do 
sądu, albowiem dotknięty je s t  paral i ­
żem obu nóg.

Dla przeprowadzenia rozprawy oka­
zała s ię  konieczność udania się sądu do 
nędznej izby oskarżonego i tam na miej  
scu przeprowadzenia rozprawy. Tak się

też  stało.
We czwartek sąd wraz z prokurato­

rem, protokolantem i świadkami udał 
się do mieszkania Małeckiego,  znajdują 
cego s ię  na Marymoucie i w mieszka  
niu przeprowadził  rozprawę. Sędzia z 
miejsca ogłosi ł  wyrok, skazujący Małee 
kiego  na 6 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na 2 lata Os 
karżony, który przez cały czas rozpra­
wy leżał  w łóżku, odezwał  się:

—  Ale poco aż na dwa lata zawiesza 
nie, kiedy ja i roku nie przeżyję!

Niewątpl iwie koszta przeprowadze­
nia śledztwa i rozprawy o podjęcie l e ­
ku za 1 zł. 20 gr. — wynosi ły  znacz­
nie więcej. .

N ajtańsze źródło zakupu JLM 1 ?  A  M  M  
tow arów  blawatirych ^

C zęstoch ow a, O grod ow a 6, front I -sze  p iętro .
P o le c a  w wielkim wyborze  płótna: koszu low e,  obrusowe, prześc ieradłow e ,  na ręczn i-

I ki, wsypy, podpinki z najlepszych  firm: Żyrardów, Czeczowiczka ,  W idzew  i innych
Ceny b. przystępne.  oraz zagraniczne- Obsługa sol idna.

UWAGA: Przy zakup ie  wyprawy ś lubne j — specja lny raba t .  --------------------------- _ ------------- —    — resUMUHBBBSSK&BB

Jak się  leczy oparzenia.
Jeżeli oparzenie  obej muje  większy  

obszar skóry albo wywoła  g łębsze  zmia  
ny> jak naprzykład zw ęg le n ie  tkanek,  
chory winien być oddany bezwłoc znie  
pod opiekę  lekarza. Oparzenia choćby  
lekkie, obe jmują ce  jednak więcej ,  niż 
dwie piąte powierzchni  skóry,  są bez­
względnie śmierte lne .

Chorzy, którzy doznali  nawet  n ie ­
dużych oparzeń,  um ie jsco wio ny ch jed-  
nak w ważniejszych narządach,  np. w 
°ku, zewnętrznym przewodzie s łucho-  
wym i t. p , również nie powinni  le-  
Czyć się sami .  W tych wypadk ach n i e ­
umiejętne, niejako amatorskie  leczenie  
j^oźe doprowadzić  d o  opłakanych skut  
ko w.

oparzenie  na skórze jes t nie-  
9r°źne, można dać sobie  radę bez  p o ­
mocy lekarskiej.  Co więcej,  trzeba wy-  
Kor.2ystać okres początkowy,  w którym  
zmiany n a skórze nie rozwinęły  się  
i s z c z ę  całkowicie.  Należy więc działać  
.atychmiast,  kiedy  oparzenie  jeść 
świeże.

Oparzone miejsce  pendzlujemy roz-

■KHNHt
tworem znanych wszystkim kryształków 
na dm ang ani anu  potasu.  Roztwór musi  
być  bardzo s tężony,  t.j. mieć  zabarwię  
nie c iemno- wiśni owe- f io le towe.  Zaraz 
po w yp end z lc w an iu  należy nałożyć s u ­
chy,  jałowy opatrunek.  Pendzlowanie  
można zastąpić m o czeni em  w ciągu 15 
do 30 minut  w wyżej podany m roz­
tworze.

Jeśl i  nadmanganian potasu został  
z as tos ow an y  rzeczywiście niedługo po  
oparzeniu,  to ból szybko uspakaja się,  
pęcherze  nie powstają,  gojenie  na st ę ­
puje szybko.

Warto zapamiętać ,  że nadmanganian  
potasu jes t środkiem,  który obok jo dy ­
ny i aspiryny winien znaleźć miejsce  
w każdej apteczce  d o m o w e j .  Posiada  
on s i lne  własnośc i bakterjobójcze.  Moż  
na go  s t os ow ać  zarówno do  płókania  
gardła w anginie ,  jak i do przemywa­
nia ran, w s tężeniu jednak znacznie  
mnie jszem niż przy oparzeniach.  Jes t  
to środek bardzo tani

Pracując fizycznie należy  
uprawiać sporty.

Zczaaem, kiedy nastąpiła zmiana sto 
snnków społecznych,  kiedy demokraty­
zacja powszechna zmniejszyła różnicę  
między próżnującym! bogaczami, a pra­
cującą nędzą, zmieni ły swój charakter  
i sporty,  zdemokratyzowały się Poczęto  
je  uprawiać w sferach pracowników u- 
mysłowych,  zmuszonych do siedzącego  
trybu życia,  pracujących w źle oświetlo  
nych i źle wietrzonych biurach, praoow 
niach lub szkołach. Sport dawał im ra­
dość życia,  dawał im słońce i powietrze  
prostował zgarbiona ciało, przyśpieszał  
krążenie  krwi i oddech i wreszcie po 
prawiał  nadwątlone zdrowie.

Sport pozostał  jednak nadal przywi­
le jem klas zamożniejszych,  na które z 
zazdrością mogli  spoglądać ludzie zmu 
szeni  do ciężkiej  pracy zarobkowej!Nie  
było mowy o uprawianiu sportu w kla­
sach pracujących f izycznie.  10 cio, a na 
wet  12 to godzinny dzień c iężkiej  pracy 
wyczerpywał  f izycznie i nerwowo. Nie  
było mowy o wolnym czasie na sporty.

Obecnie czasy s ię  zmieniły.  Zapełni­
ły  s ię  kadry klubów sportowych i towa­
rzystw g imnastycznych l iczną rzeszą  
młodzieży robotniczej i rzemieślniczej .  
Stało s ię  to popularne i modne. Stało  
s ię  potrzebą każdego bez względu już 
na to, czy posiada dużo, czy mało wol-

Iaaea

nego czasu. Obecnie mamy już l iczue  
robotnicze kluby sportowe, zawody spor 
towe krajowe i nawet międzynarodowe.

Czy jednak to jest  dobrze kiedy o- 
sobnik zajęty codzienie ciężką pracą, 
wykouywa dodatkową pracę fizyczną,  
trenując na rowerze,  kopiąc piłkę, albo 
ćwicząc się w pływaniu? Owszem, tak.

Każdy może uprawiać sporty i ć w i­
czenia c ie lesne  i każdy uprawiać je  mo 
źe z wielkim pożytkiem, byle tylko ro 
dzaj sportu był odpowiednio dobrany.  
Racjonalnie uprawiany sport nie powo­
duje dodatkowego zmęczenia,  ale może  
stanowić najlepszą formę wypoczynku i 
może naprawić zło, jakie wyrządza or­
ganizmowi  jednostronna praca zawodo­
wa. Co więcej,  sport mnże przygoto­
wać człowieka lepiej  do pracy za wo do ­
wo), uczynić go sprawniejszym w pra­
cy, a wreszcie bardziej wszchstronnym.

Sport czyni człowieka śmiałym, przed 
siębiorczym, wytrwałym, uczy pokony­
wać trudności.

Dzięki  sportom wykształcają s ię  rów 
nież cechy charakteru, jakie nadają 
człowiekowi  wartość jako członkowi spo 
łeczeństwa.  sportowiec  je s t  człowiekiem  
uspołecznionym, zdolnym do zbiorowej  
akcji, jes t  dobrym kolegą i towarzy­
szem niezawodnym,  zawsze gotów dopo 
móc w c i ężUej  chwili  innytn. Przez  
swoją ambicje sportową i przez pracę  
nad sobą celem poprawy swojej kondy­
cji sportowej staje się wzorem dla in­
nych, chętnie  naśladowanym zwłaszcza  
przez młodszych. Stąd pochodzi zaraźli­
wość  sportu i podniesienie poziomu kul 
tury orrólnej zależnie od uprawiania 
sportów.

Łatwo j«st  pozatem przewidzieć,  j a ­
kie korzyści  społeczne przynosi upra­
wianie sportu przez młodzież robotni­
czą i rzemieślniczą.  Sport odciąga od 
szynku i domu rozpusty.  Pi jaństwo tak 
często uprawniane dawniej przez mło­
dzież pracuiąoą staje się zjawiskiem co 
raz to rzads^em. Kto rozsmakował  się  
w sporcie,  ten na szynk nie ma czasu.  
Zresztą  musi dbać o wyczyn sportowy,  
a ten jest  nie do pomyślenia,  jeśli spor  
towiee zagląda do kieliszka. Zmniejsze­
nie alkoholizmu i chorób wenerycznych  
idzie w parze z rozwojem sportów i z 
ich rozpowsz«cbnieniem. Przebywanie  
choćby przez krótki czas na świeżetn  
powietrzu na świet le i słońcu, zamiast  
w dusznej zapylonej izbie lub w war­

sztacie j es t  niesłychanie  ważne  dla 
zdrowia i zmniejsza w znacznej części  
niebezpieczeństwa zapadania na ws ze l ­
kie choroby jakie zrosły s ię  niejako z 
klasą robotniczą i jakie’w szybkiem tem 
pie prowadzą do zwyrodnienia i przed­
wczesnej śmierci.

A więc  ze wszech miar uprawianie  
sportów przez młodzież roboczą i r z e ­
mieś lniczą Dależy uważać za wska ­
zane.

Należy jednak pamiętać,  źe korzyść  
ze sportów może być tylko wtedy,  kiedy  
sport j e s t  uprawiany racjonalnie.  Naj le ­
piej dobrany sport może być źle upra­
wiany.  Nieumiejętny  trening  sportowy  
większą krzywdę może wyrządzić ustro­
jowi  niż nadmierna praca zawodowa.  
Musi być przeto stała kontrola, nieu­
stanny nadzór lekarski,  który pozwoli  
wykryć w porę objawy przemęczenia i 
uchronić przed uszkodzeniem ustroju.

Z TEKI WYDAWNICZEJ.

Dr. Kazimierz Duch Ubezpie- 
czalnia Społeczna, str. 357 c. zł. 10.
Na półkach ks ięgarskich ukazała się  
ciekawa książka b. wice ministra O p ie ­
ki Społecznej dr. Kazimierza Ducha pt. 
Ubezpieczalnia Społeczna.

Książka ukazała się w momencie,  
gdy na temat ubezpieczeń społecznych  
rozwinęła s i ę  obszerna dyskusja w pra­
sie,  Obejmuje ona Rozporządzenie Prez,  
R. P. z dn. 24 .X.1934, nowelizujące u- 
stawę scaleniową i stanowi ostatnią  no­
wość jakie na rynku ks ięgarskim w tym 
przedmiocie pojawiło się.

Autor postawi ł sobie bardzo ciężkie  
zadanie, z którego wywiązał  s ię zdaniem 
kół fachowych bez zarzutu: przedstawi ł  
cały przedmiot dotyczący ustawodaw­
stwa socjalnego w sposób wyczerpujący  
i nadzwyczaj przystępny dla każdego  
czytelnika.  Książka obejmuje zarówno 
teorję  ubezpieczeń,  jak ich rozwój,  stan  
prawny i położenie f inansowe poszcze­
gólnych rodzajów ubezpieczeń,  a rów­
nocześnie daje krytykę istniejących u- 
rządzrń i daje konkretne wnioski,  ce ­
lem naprawy tych instytucyj ubezpie­
czeniowych.

Stanowi  oaa ciekawy materjał  za­
równo dla sfer ubezpieczonych,  ( s p e ­
cjalnie pracowników umysłowych) jak 
również dla s fer pracodawczych oraz 
pracowników instytucyj  ubezpieczenio­
wych. Winna ona znaleść s ię u każdego  
polityka i dziennikarza,  który tą dzie­
dziną interesuje się.

Stanowisko autora j e s t  śc iś le  rzeczo  
we a skutek tego  n iewdzięczny dla nie­
go samego

Stojąc na gruncie  obrony interesu  
publicznego nie mógł ośzczędzać niko­
go. Oberwało s ię wie le  s łusznych z a ­
rzutów pracownikom instytucyj  ubez-  
pieczenio wych, jak również  pracodaw­
com a nawet samym ubezpieczonym.  
Rozdział  książki s tanowiący  polemikę z 
Gazetą Polską  i I lustrowanym Kurje-  
rem Codziennym j e s t  napisany z du­
żym temperamentem i czyta s ię z o- 
gromnem zainteresowaniem.

Można nie zgodzić s ię  z niektóremi  
poglądami autora ale nie można zaprze­
czyć, iż książka daje dużo c iekawego i 
dotychczas niedostępnego materjału,  
wobec ozego zasługuje by ją w sz ys t ­
kim sferom interesującym się tą dzie­
dziną zalecić.

Polska pod znakiem „grypy",
Nic tak nie przysporzyło popularnoś­

ci naszej Akademji Li teratury,  jak p o ­
mysł  z Nagrodą Młodych. W tym roku 
udzielona dopiero poraź drugi, już  w y ­
wołuje wzburzenie publiczne, piankę  
zainteresowań,  zawiści  i domysłów,  któ 
rą obryzgują s ię  nie tylko  ludzie c ech o ­
wi ale i najszersza P. T. publiczność.  
Nie  zdążymy się  obejrzeć,  a ludzie za­
czną się zakładać i stawiać  na „fawo­
rytów".

W zeszłym roku nagroda Młodych  
przypadła w udziale Michałowi Cboro-  
mańskierou za „Zazdrość i Medycynę";  
wybór ten był powszechnie oczekiwany  
i spotkał się z jedoomyślneoi  uznaniem.  
W tym roku dostał  nagrodę Jału Kurek  
za powieść „Grypa szale je  w Naprawie"  
również u Gebethnera  i Wolffa wydaną  
i dziś już ukazującą s ię  w 2-em wyda­
niu. Tym razem zdawało s ię ,  źe bądź 
co bądź oficjalna Akademjh Li teratury  
nie będzie skłonna nagrodzić powieść,  
która z całym impetem i natarczywoś­
cią obnaża rany, toczące beznadziejnie  
naszą wieś: nędzę,  c iemnotę,  zobojęt ­
nienie.  Akademja Literatury dowiodła,
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źe je j  spo łeczne  k r y t e r j a  są  o wiele 
s u b t e l n i e j s z e  i źe  czuła jesi; p r zede-  
w s z y s tk i e m  c a  t ę ż y z n ę  prawdziwego t a ­
le n t u .

Bo t a l e n t  aż r o z p i e r a  k a r ty  n a g r o ­
dzonej książki .  T a l e n t  rzu tk i ,  impetyez-  
ny,  w s z e c h s t r o n n y ,  p r óbu ją cy  z p o w o ­
dzeniem i p e r w e r s y j n y c h  poe tyckich na 
s t r o j ó w  i c i ę t y c h  migawek r e p o r t a ż o ­
wych.  Z p e w n e g o  s tanowiska ,  powieść  
ta  j e s t  r e p o r t a ż o w a  i j e ż e l i  t en  g e n r e  
l i t e r a c k i  p r z e jd z i e  do hijStorji l i t e r a t u ­
r y  to może  ty lko w swoje j  real izacj i  
pow ieśc iowej  u Ja lu  K urka  i może r e ­
p or ta że m  E w y  Sz e lb u rg  Z a r e m b in y  
„Myjcie ow oc e“ . R e p o r t a ż  Ja lu  K u rk a  
j e s t  daleki  od nami ę tnoś c i  po l i tycznej  
i bojowości  K r u czkow sk ie go  —  je g o  Na 
p ra w a i J o r d a n ó w  to n ą  w pom rukach  
nędzy,  apa t j i  i s k r a j n e g o  opuszczenia ,  
łowiąc może r e f l e k s  re k o m p e n s a t y  gdzieś  
w n i eb ios ach .  E g z y s t e n c j e ,  gm e ra ją e e  
s ię  w gnoju  i szarości ,  w k t ór e j  j e d y n ą  
u lg ą  j e s t  radość  c ie le sn ych  zbl iżeń — 
t a k  ja s k r a w o  i b io log icznie  w y k r z e s a n a  
w tej  ks iążce.  Ale Ja lu  K ur ek  ma wspa  
n ia łą  pas ję  uk azywan ia  rzeczywis tośc i  
n ie uszm ia ko  wanej ,  wołającej  o pomstę  
—  do kogo czy do czego,  t ego miody 
l a u r e a t  Akademj i  nie umie czy nie chce 
ju ż  powiedzieć .

W nasze j  młod e j  b e l e t r y s t y c e  G r y ­
pa j e s t  w każd ym  raz ie  z jawiskiem bry 
lu ją cem  — na  tern miejscu na le ży  u- 
znać  t ra fny  i n s t y k t  wydawniczy  Gebe 
t h a e r a  i Wolffa,  k tó r z y  wydając B o le ­
s ława P ru s u ,  nie przeoczyli  pokolen ia  
Kurków,  C ho rom ańsk ie h ,  Kruczkowskich .  
A tak pos tę pują c ,  zaskarb i ła  sobie  ta 
p s p m j e r a  l a u r e a t ó w  już  dwie na g ro dy  
Nobla,  mn ós tw o  nagród  pańs twowych i 
miej skich  i oby dw ie  N a gro dy  Młodych.

Kto wygrał 250.000 zł.
W d ni u  1 b.  m.  odby ło  się l o s o ­

w a n i e  p re m j i  do  ob l igacyj  3 -procento-  
wej  p r e m j o w e j  pożyczki  b u d o w la n e j  
serji  I na  o g ó l n ą  s u m ę  500.000 zł.

Zł. 250 000 n a  nr. 766667.
Zl. 50.000 na nr.  798037.
Zł. 10.000 na nr. 72720 228014 885927 

52857 12198 402125 31257 852225 148831 
460642.

Zł. 1000 na nr .  249641 13273 471981

„Przeziębiaj się codzień“.
Kąpiel w  lodowatej w odzie dodaje zdrowia i świeżości.

W Wiedniu  cieszy się pop ularnośc ią  
i zdrowiem sędz iwy  dr. K a r o l  P ane sch .  
Choć l iczy ju ż  71 lat ,  dr.  P a n e s c h  nie 
spędza  dni swoich aui  p r zy  piecu,  ani 
o tu lo ny  w p ledy,  ani t eż  w g łębokim 
fote lu.  Solen izan t ,  k tó r e g o  rocznicę  uro 
dzin uczciły p isma a m e ry k a ń s k ie  i a n ­
g ie lsk ie ,  j e s t  za łożycielem znanego  k lu­
bu wi ed eń sk iego  o o ry g in a ln e j  dewizie:  
„ P rz e z ię b ia j  s ię codzieri®.

Sława i po pu la rność  dr .  P a n e s c h a  
wysz ły  j u ż  poza g r an i ce W ied n ia ,  Aus t r j i ,  
a n a w e t  i Eu ro py .  Na ek ra n a c h  kin a 
m e ry k a ń s k ic h  ogl ąda ła  publ iczność  zdję 
c ia  sy m p a ty c z n e g o  so len izanta ,  odczytu 
j ą c  p r z y t e m  komentarz ,  i lu s t ru jący  je g o  
dz iałalność.  Zd ję c ia  zaś p r z e d s ta w ia ły  
dr.  P a n e s c h a  w kos t jumie  kąpie lowym,  
s to ją cego  nad pr ze ręb ie m  w zamarznie  
ty m  Dunaju  i wygła sza ją cego  przemó 
wienie  dz iękczynne  do zg ro m adz ony ch  
przy jac ió ł  i to w a rz y sz y  klubowych.

Co robi i czemu zawdzięcza ,  j ak  sam 
twierdz i ,  sędz iwy ale raseźki so l en i zan t  
swoje  zdrowie  i swój cze rs tw y  wygląd?  
0 1  dwudzies tu  zgó rą  la t  u p r a w i a  on w 
z imie kąpie l  w lodow ate j  wodzie D u n a ­
ju .  Doszedł  j e d n a k ż e  do te g o  dro gą  sto 
pn iowego h a r t o w a n i a  i oswajan i a  ciała 
z n i sk ą  t e m p e r a t u r ą  wody.  Dewiza „ P rz e

738264 742818 11710 643806 713066 
47754 794623 991305 919291 297407
239370 908667 420453 50661659770
159979 341152 529870 157239 299473 
27185 200821 279483 881421 712535 
667444 892811 443870 710314 183490 
183490 949103 221240 381346 44401 
428579 428630 816695 14874 958475 
676909 42060 292811 323925 939809
445100 751667 295363 166368 204390 
108220 149601 521655 173429 848217 
368889 994296 690172 62990 394766 
178760 173671 549175 850320 926175 
490001 198417 494-949 951318 840210 
913322 616642 69342 776591 211043
189994 917195 53y908 443269 860790 
711034 83917 80706 990732 754705 
959997 863218 773722 131594 849940 
826793 421910 426375.

z iębiaj  s ię  codz ień" ,  j a k  mówi dr .  Pa" 
nesch,  m a  ra cze j  znaczenie  propaga ndo  
we i sens  b yn a jm ni e j  nie dos łowny,  
gdy ż  z imne , lodowate  kąpie le  s łu żą  m e  
do oz ięb ian ia  organizmu,  lecz wp ro s t  
p rzeciwnie ,  do podn ies ien ia  jego  t e m p e  
r a t u r y ,  ogrzania  go,  ożyw ien ia  ob iegu 
krwi

„Końska*1 kuracja ,  j a k  j ą  ża r tob l iwie  
na zywa dokt ór  P ane scb ,  p rzyczyni ła  się 
do u t rzyma nia  go w s tan ie  zdrowia  i t a  
kiej  sprawnośc i  mięśn i ,  iż 71 letni  „mło 
dzieniec*1 z a b ra ł  s ię  obecnie  do zg łęb ia  
n ia  ta je mn ic  sz tuki  n a rc ia rs k i e j ,  o raz  
ja z d y  na łyżw ach .  W Wiedniu  spotyka ł  
s ię  z począ tku  z drwinami  i kpinkami  lu 
dzi,  k tó rz y  uważal i  go za dziwaka.  W k r ó t  
ce za je g o  przykłaaem poszło ki lku zna 
jomych,  a późnie j  p rzybywało  coraz  wię 
cej am a to ró w  s p o r tu  z imowego.  Dzis ia j  
zaś klub „ P r z e z i ę b i a j  s ię codzień® liezy 
sp o rą  l iczbę członków,  a wśród  nich naj  
młodszym j e s t  7 - le tnia  Ew uni a  F ieb icb .

Kąpie le  w lodow ate j  wodzie  rzeki  
podczas zimy zdobyły sobie i u nas  pra 
wo obyw ate l s twa .  W W arszaw ie  np.  ma 
my sp or e  gr o n o  am a to ró w  kąpiel i  zimo 
wych w Wiśle,  k t ór zy  (i k tóre)  chwalą  
sobie t e n  s p o r t  i odda ją  mu się z za 
mi łowaniem.

Z KRAJU. 
Bunt przeciw osławione­

mu „arcybisliopowi"
K ow alsk iem u .

W śr ód  duch o w n y ch  mar jawiekich  wy 
bucbł bunt

„Biskup  Przys ie ck i  wraz ze swym 
sz tabem,  mający  wielki  mir  w F a b j a n o ­
wie pod Płockiem, pos tanowi ł  z d e g r a ­
dować os ławionego  zwie rz chni ka  marja-  
tów „ a rc yb is kupa"  J a n a  M&rję Kow a l ­
sk iego ,  ska zan ego  w swoim czasie w 
skandal icznym procesie  z mandol in i s t -  
kami.

Pr zys ie ck i  zwołał  na radę  „duchow ­
nych"  rnarjawickieb.  na k tó re j  p o s t a n o ­
wiono odmówić pos łuszeńs tw a „a rcy b i ­

skupowi*  i uchwalono,  źe  nie jes t  o» 
godz ien  nosz eni a  s z a t  mar jawiekich ,  ty* 
dano bardzo  o s t r e  orędz ie  przeciw k0; 
walsk iemu.

Kowalsk i  nie pozos ta ł  d łużny swoij, 
p r zec iwnikom,  wrydał  o rędz ie  „do wiet 
n y c h “ , zakazując  im s ty k a n ia  się Ze 
„s łu gam i  A n t y c h r y s t a " ,  j ak  naz j ft) 
sw ych  przec iwników.  Wśród  marja®, 
tów po ws ta ł  chaos .

W  F a b ja n o w ie  omal  nie rozegej,, 
s ię  krwaw® sceny.  R o z a g i t o w a n i  pjl8! 
K o w a ls k ie g o  m ar ja w ic i  z P łocka  pn» 
byli  do F a b j a n o w a  i w l iczbie około 
200 osób w ta r g n ę l i  do kościoła i Dj8 
pozwol il i  P r z y s ie c k ie m u  na odprawie^  
nabożeńs twa.

P rz y s ie c k i  zdołał  opanować  zwolej. 
n ików Kowa lsk iego  i znaczną  ich c z ^  
p r z e c ią g n ąć  na swo ją  s t ronę .

Zaczę ła  s ię  t e r a z  wojna ,  przyczeu 
dochodzi do o s t r y c h  s ta r ć ,  k t ó r e  miej. 
scami p r z e r a d za j ą  s ię  w bójki pomjędzj 
„w ie rn y m i" .

R A D J O .
W A R S Z A W A  6 l u t e g o

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze*
6.48, 7.07 M u z y k a  z  p ł y t .  6.52 Gimnastyki ,
7 15 D z i e n ń i k  p o r a n n y .  7.25 D.  c. m u z y k i  ;
p ł yt .  7.35 C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.50 Zapo- 
w i e d ź  p r o g r a m u .  11,67 S y g n a ł  c z a s u .  12.0(1
H e j n a ł  z K r a k o w a  12.03 W i a d o m o ś c i  me- 
t e o r o l .  12.05 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  p r a s y  poi 
s k i e j .  12.10 M u z y k a  s a l o n o w a  13.00 Dziej  
n i k  p o ł u d n i o w y .  13.05 Z o p e r  rosyjskich 
k o m p o z y t o r ó w  ( p ł y t y ) .  15.30 Wiadomości  
o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  giełdo­
w y .  15.45 F r a g m e n t  t e a t r a l n y .  16 00 Sekstet 
k a m e r a l n y  N. M a n s k i e j .  16.45 Pogadanki  
p r z y r o d o ,  d l a  d z i e c i  s t a r s z y c h .  17.00 Zes­
p ó ł  h a r m o n i s t ó w .  17.25 „ J e d y n a c z k a 11, wygi 
p. Z.  P o p ł a w s k a .  1735 P i e ś n i .  17.50 Porad­
n i k  s p o r t o w y .  18.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  rol­
n i c z a  18.10 Z y c i e  a r t y s t y c z n e  i kulturalne 
s t o l i c y .  18.15 M u z y k a  d o  u t w o r ó w  drami- 
t y c z n y c h  ( p ł y t y ) .  18.45 O d c z y t .  19.00 Duety 
o p e r o w e  i k a m e r a l n e .  19.20 P o g a d a n k a  bu­
d o w l a n e  19 30 O r k i e s t r a  k l u b u  mandol ini-  
s t ó w  ( pł yty) . 1P. 45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następ, 
n y .  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 Wie- 
c z ó r  M i c k i e w i c z o w s k i  z W i l n a .  20 45 Dzień 
n i k  w i e c z o r n y .  20 5 5 J a k  p r a c u j e m y  w  Pol­
s c e . 21.00 K o n c e r t  c h o p i n o w s k i . 21.30 Odczjl 
w  j e z  f r a n c ,  z K r a k o w a .  2 1 4 0  R e c i t a h  
K r a k o w a .  22.2") K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.IS 
M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m o ś c i  meteor 
d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  2 3 .0 5  M u z y k a  lekki
(p ły ty j .

Rn Pnf7arf3tl!!a d w a  s t o ł y ,  r o z s u w a n e  
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D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Przygody angiel skiej  rodziny  
24) w Polsce.

—  Boże drogi,  czemuż nie  wiercą  
więcej  studni? —  zapytał  mr. Hampton,  
zdradzając mimowiednie  brytyjską przed 
s iębiorczość  do przemysłowych inte­
resów.

— Fonieważ  kapital i stów brak. 
Ogromne sumy topią s ię  w tych dziu­
rach, n iekiedy wracając się s to  i tysiąc  
krotnie,  lecz nieraz  bywa, że są one 
stracone na wieki.

—  Ale  jeże l i ,  jak pan mówisz,  z ie ­
mia j e s t  tak przesiąkniętą. . .

—  Tak s ię  dzieje,  widzi pan. —  
I wystające brwi s tarosty skierowały  
s ię  wprost w oblicze mr. Hamptons.  —  
Nafta rozchodzi s i ę  żyłami mniej lub 
więcej  równol eg łemi  do powierzchni  
ziemi, a tylko gdzie nie gdz ie  spływa w 
naturalne zbiorniki  podziemne. Przebi ­
c ie  żyły nie prowadzi do niczego; tylko  
zbiornik coś znaczy i zdarza s ię  w ie r ­
cić całkiem naokoło i nie trafić, albo 
zdarza s ię  zatrzymać wiercenie  jeden  
dzień zawcześnie .

— Byłem świadkiem kilkudziesięciu  
podobnych wypadków od lat dwunastu,  
jak tu zamieszkuję.  Oto dwaj bracia Su- 
rowscy  umówili  s ię  włożyć  dz ies ięć  ty.  
aięcy złotych w wiercenie.  Gdy te po 
szły,  młodszy  zaproponował,  żeby po­
święcić je sz cze  dwa ty s i ąc e ,a le  s tarszy  
był pedantem, a może  poprostu rozsąd­
nym; nie chciał  ryzykować.  Sprzedali  
więc studnię za bezcen,  a następny wła 
ściciel  wywierci ł  jeszcze  tylko jeden  
metr,  trafił  na zbiornik i zebrał parę 
miljonów.

— Kilku żydów założyło spółkę j

wywierci l i  około stu metrów. Postano­
wili  odstąpić,  l ecz  chcieli  na tem jak 
najmniej stracić.  A właśnie mieli  pod 
ręką jakąś ła twowierną wdowę z n ie ­
wielkim kapitalikiem. Kapują kilka w ia ­
der nafty i wlewają do studni.  Nafta  
jes t ,  natrafil i  na zbiornik, l ecz t łuma­
czą wdowie,  że prowadzą tak wielkie  
inne przedsiębiorstwa,  że j e j  to tanio  
odstąpią.

—  Już ręce zacierali ,  źe ptaszek  
s ię  dał złapać, l ecz wkrótce popadli w 
rozpacz na wieść,  źe w i s toc ie  kilka 
metrów niżej wdowa natraf ia nr zbior­
nik. Jeden z najlepszych wypadków 
okradzenia złodziei ,  jaki s ię  zdarzył  w 
czasie  mego urzędowania.

—  To coś tak jak loterja — rzekła  
Mety.

—  Zupełnie jak lo t e r j a .  Gracze prze  
rzucani bywają od bogac twa do nędzy,  
jak w Monte-Carlo. Nie brak  n aw e t  t ra -  
gedj i.  Taki dajmy na to Tusiński .  M y ­
ślał  o nafcie od lat, w s z y s tk i e  dochody  
w nią włożył ,  m&rzył o nie j ,  modlił  s ię  
o nią.  W końcu znajduje j ą  obficie i 
pragnienia j e g o  są zda się uwieńczone.  
Syn j ego  jednak, chłopak s z e sn a st e k  t- 
ni, przybywa obejrzeć szczęś l iwe miej­
sce,  źródło przysz łego  majątku, i w 
tej chwili  następuje eksploz ja  gazów i 
zabija chłopca.

Milecbi rzekł % uśmiechem.
—  Słuchając pana, prawie mi żal  

tego  kawałka gruntu,  com go Els le 'owi  
sprzedał.

—  Czy już zaczął  wiercić? —  za­
pytał  starosta.

— Jeszcze  nie,  ale już się zbiera.  
Czekał dotąd na jakieś  nowe mssz yoy  
z Anglji  i już rozlokował się w nawpół  
rozwalonej  chałupie,  tam na miejscu,  w 
której zamierza spędzić lato,  & może i 
zimę. w lasach, jak dziki człowiek.  Ofia 
rowałem mu mieszkanie u siebie,  ale  
ani s łyszeć  nie chce — za daleko mu

do roboty,  powiada, musi przebywać na 
miejscu.  Dziwak potrosze,  ale zajmują­
cy człowiek.

W tej chwili  Halina wróciła do po­
koju i zasiadła przy stole,  pokrywając  
wzruszenie,  które Mety sądziła,  że do­
skonale rozumie.  Jej piwne oczy co 
chwila kierowały aię ku twarzy mówią­
cego,  choć n ieustanne  krzyżowanie  s ię  
spojrzeń widocznie  je mieszało?

—  Nową wieżę  ma puścić w ruch  
w środę —  odpowiedział  Milecbi na no 
we pytanie,  zadane przez starostę.  —  
Obiecałem pono być przytem i będę, o 
i le deszcz  nie przeszkodzi.  Niezły to 
cel dia pikniku. Nasze góry są teraz  
wspaniale,  mimo, że panna Hal ina do­
tychczas nie raczyła zaszczyc ić  ich swo  
ją  obecnośc ią.

Wejrzenie  pełne wymówek,  ł a g o ­
dzonych uwielbieniem,  jakie towarzy­
szyło tym słowom, wskazywało,  że uwa 
ga pana Mileckiego oddaliła s ię  od tre­
ści rozmowy.

—  Kiedy mowa o pikniku — zauwa­
żyła Mety  —  cóż z naszym zamiarem  
wycieczki? Lato już aię ma ku końco­
wi, a ja je sz cze  nie wiem, jak w yg lą ­
dają góry,  u stóp których tak długo  
mieszkam.

— Zamiar wycieczki?
Milaeki rozpromienił  s ię  widocznie,  

s łysząc te słowa.
—  A może państwo będą łńskawi  

na moją chałupę?
—  Świetna  myśl! —  zadecydowała  

Mety,  chętna do ubicia sprawy na m iej ­
scu. —  Prawda, ojcze?

—  Tak, moje dziecko, zapewne, j e ­
żeli  i s t otni e  to panu nie czyni różnicy.  
A zważywszy,  że ów mr. E ls le y  zamie­
szkał stale w tamtej okolicy, możemy  
przy tej sposobności  poznać rodaka i 
obejrzeć jego  roboty,  niewątpl iwie bar­
dzo ciekawe.

Mety lekko się skrzywiła.  Choć mr.

Els ley 'a  je szcze  nie widziała, już ją 
trochę  j e g o  nazwisko znużyło.

—  Wprawdzie wolałabym krajobm 
bez „robót®, ale gotowam ustąpić.

—  Doskonale.  Proponuję obrać sa 
rendez t o u s  obozowisko mr. Elsleya, 
stamtąd zaś będę miał zaszczyt  towa­
rzyszyć  państwu do mego d-omu dla od 
poezyn>-u i pokrzepienia sił .  Bo uprze­
dzam, że będzie to raid trzygodzinni 
piechotką.

— Niczego więcej  nie pragniem]! 
Prawda Halino?
- W następnych kilku minutach posta 
nowienie  zapadło jednomyślnie;  hrabia 
choć osobiśc ie  za wycieczkami w górf 
nie przepadał,  zgodzi ł  s ię  uprzejmie, 
hrabina tem łatwiej ,  że projekt ten za* 
pewniał  jej  calutki dzień spokojnego 
czytania na fotelu, j a k j  mrs. Hampton, 
której zabezpieczał  kilka szczęśliwie 
8psdzonvch godzin  w spiżarni,  potrze­
bującej właśnie gruntownego uporząd' 
kowania.  Któż  miał protes tować, skoro 
z młodzieży każde miało osobisty p°; 
wód do przyjęcia projektu,  a najmłodsi 
o mało ze skóry nie  wysko czyl i  na s* 
mą myśl  o „wyprawie®?

Obecnie dyskusja zac ieśni ła  się do 
wyboru dnia. Tu wystąpił  starosta 1 
pomysłem.  Czemu nie wybrać środy? 
przyjemność wycieczki  dałaby s ię  po­
łączyć w tym dniu z n iezwyczajnym al­
tem wybrania miejsca do wiercenia.

—  Niech i tak będzie  —  zgodził8 
s ię  Mety,  obojętna  na kwest ję  dni®, 
byle ty lko sam zamiar doszedł  jaknaj' 
prędzej  do skutku.

—  Niech i tak będzie! —  powtórzył 
echem Ludwik z obojętnością dla sz®*e 
gółów,  conajmniej dorówoywujący Mo 
ty,  a z uznaniem dla faktu główneg9 
niemal gorętszem,  niż u Haliny.

c. d. n*
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